
Nr. 151. We Lwowie — Wtorek dnia 4. Lipca 189*3. Rok XXXII.
W ychodz i w dn i p o w sse d n ie  

w  d w ó c h  w y d * n l « « ? l » :
dla L .o .a  » godtiaie i  i>op<*/udiiiu , dla
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P r z e d p ł a t a  ' v r y n .o B } . :  
L w o w ie  i  di>*t*wa do doiou: uai*«ię*f*lłjj*’ V  1 łO , 

kwartalnie tX. 4 .8 0  półroeMii* O m - 
N a p r o w la c j l  i  pr»e#łłką : a»ie«ę«»n>»®t ł

kw .iu .la i*  O u  połroonu* 18 * f ,
X* g r a n i e *  kw ar ta ln i*  7-8®. p ó ł ro m a ie  I I  cł.

N diuer 6 centów .
H I l i t A  U l t l t i t l i y i  • Ul. O r t n u . o k i e * .  1 .4  parter.

tuwaru u l ^  »  P-Judnia.
U l l i t A  i W l S W * * t ^ l l  Ul. Gaarniiekiem. 1 .2  

(aklep). Otwarł* ad goili » do 1 w w fudai*
1 od 2 do 7 wleeturem.

O głoszenia 1 p rz e d p ła tę  p rzy jm u ją  we Lwowie
A d m in is t r a c ja  6hu. Nar. ul. Czarnieel .lego 1. 2 ( s k l e p i  
ks ięgarn ia  Jak n b o w sk icao  i Z.v.lnrowiozx pl . M w y aek i  10 
t ł l i 1'*/ n ’nro dzienników11 ul. Karola L u d w ik a  1. 9

‘h r l o s z e i f i a  p r z y j m u j ą : 
w P a r y ż u  Adom (Uiliorowski), r»-> n ie  du  Fc-.ir- 
P ;o is .  — W e W i e d n i u :  l l a a s e n s te in  & Voglor (Otto 
Maas),\N alfisclig-ioae lt»; Kudolt Mos.a;, Seilerrt i id t-  2. 
A. ii;*pelik. f łri iruuyj.iTaMc. 12; M. Itukos. Wollwśl* «- 
H. Sehil lek, Wólkseile 11 i J .  LKnoo.berg, 1. Woli* 
zeile 1 0 .— I f a m o n r g a : A. S t c i n r r . —  W F r a n k  
f u i c l ć  n. M.: l i iM e n s te in  & V u g le r  i G .L .  Danlm A C  

W  W a r s z a w i e :  fieifeliniann & Froiidler .

CENA OGŁOSZEŃ: O głoszenia zw yczajne /.* j» 
drieszpal towy wiersz  dobnyrn druk iem  lub jego 
miejsce 6  et. N adesłane  za wiere* lub  jego
miejsce 3 0  et.

mm

Zmiana frontu?
LWÓW, (1. 4. lijKa*.

Z artykułu, umieszczonego w 
,, Keut Freie Presse■ p. t. „Zur ru- 
theniscKen Kirchemfiemę* Gatimm**,
a napisanego — jak redakcya oś­
wiadczyła — przez jednego z ru­
skich posłów do Rady państwa 
(wybranych, jak wiadomo, za zgo­
dą centralnego komitetu i ks. me­
tropolity Sembratowiozą), jakoteż 
z kilku dwag i ńrtykułó* Diia, na­
leży wnosić, że  p o ś r ó d  r u s k i c h  
p o s ł ó w  do  R a d y  p a ń s t w a ,  
j a k o t e ż w i c h  s t o s u n k u  do  
ks.  m e t r o p o l i t y  S e m b r a -  
t o w i c ż a ,  — n a s t ą p i ł o  ja -  
k i e ś  o i  i § b i e n i e , nie chcemy 
jeszcze mówić rozluźnienie lub roz­
dwojenie. Sam już ten fakt wywo­
łał niemałe zdziwienie, że ż a d e n  
ze świeckich prowodyrów naródo- 
wieckich nie wziął udziału w piel­
grzymce do Rspmu, chociaż w o l­
n y  c t  a 8 i środki materyałne w 
tym wypadku nie fttaaewtty żadnej 
przeszkody. A by|ą to dobra spo­
sobność zadokumentowani* c z y ­
n e m  u r b i  e t o r b i  przywiązania 
do Kościoła katolickiego i Stolicy 
Apostolskiej. Wymawianie się — 
szeptem na ucho, — że pobratym­
cy na Ukrainie mogliby to za złe 
w z ią ć , jest — łagodnie powie­
dziawszy —  niegodną eabawtą: 
„odm śtpiątku śmotómu, druhu
ctortowy*.

Gdy ks. metropolita po przyby­
ciu do Lwowa solennie i publicznie
oświadczył, że o jakichś zmianach 
w -etonądko grecko-.katolickim, o 
wprowadzeniu celibatu, o oddaniu 
zarządu gr.-kat. seminaryum pod 
kierownictwo Jezuitów i w tym po­
dobnych, tendencyjnie rozsiewanych 
pogłoskach, ani słowa prawdy nie 
ma, — to mimo to na drugi dzień 
udała się do strudzonego i rozstro­
jonego ks. metropolity deputacya, 
afcy go formalnie jeszcze raz wyba 
dać w tej samej sprawie.

Gdy ks. Metropolita zawezwał 
duchownych i świeckich Rusinów 
do udziału w Wiecu katolickim w 
Krakowie, pojawił się w Dile arty- 
kuł — rzekoma nadesłany — w 
którym powiedziano, aby Rusini 
w żadnych wiecach i zgromadze­
niach polskich udziału nie brali, a 
gdyby zachodziła potrzeba wiecu 
w sprawach kościelnych, aby Ru- 
sini takie wiece osobno dla siebie 
urządzali. Gdy zaś w tych dniach 
podniósł w Dile jakiś korespondent 
tego pisma, aby na wiecu katolic­
kim w Krakowie zażądano równo­
uprawnienia kościoła ruskiego z ła­
cińskim, to redakcya od siebie do­

dała przypisek, w którym zwróciła 
uwagę na ową pierwszą koreappn 
dencyę, t. j. aby w wiecach poU 
skich nie sozeslntozyli R&ei»,4ac* 
według potrzeby takdlre Osoltóu 
urządzali. Zobaczymy tedy, czy i 
ilu prowodyrów narodowieckieh 
świeckich wzięło udział w wiecu 
katolickim w Krakowie," który dziś 
rozpoczął swe obrady. ,

Wyświecenie pochód żfeuia arty­
kułu, umieszczonego w Neue Fr. 
Presse, byłoby bardzo poiądaneni, 
zwłaszcza obecnie, gdy pp» BwTyiń- 
ski iTeliszewski złożyli oświadczenie 
że nie są jego autorami- Niektóre 
ustępy tego artykułu, prawie do­
słownie wzięte z Diia, mogłyby da­
wać pozór do mniemania, że pocho­
dzą od posła narodowieckiego, lecz 
są ustępy, które nie dadzą się po­
godzić z wygłaszaną nifjjąz przez 
tychże uległością dla Stolicy Apo- 
stulskiej i okazywaną zgodnością 
w postępywaniu z ks. mótropc litą 
Seinbtatowiozem, który w tym ar­
tykule jest lekceważąco traktowany.

Dziwna też rzecz, że DUo nie 
dodało ze swej strony ani jednej 
uwagi do owego artykułu N. Fr. 
Presse. Jest w tem postępy^yąniu, 
co najmniej coś niejasnego, r r  A 
wyświecenie byłoby pożątteąeflM^* 
dowiedzenia się: w jaki* iwrunku 
narodowcy zaczynaj# fT°&ł * ,  
niać. Że się boWmm n* .o?s podo­
bnego zanosi, nikt chyba me wątpi, 
HWłjjwszy okoliczności przez uąs 
wyżej podniesione.

Dii M i  v Mmii.
L w ów  4. lip o a ;

hó-w nooześnie o d b y w a ją  się  d z is ia j 
pod  W aw elem  d w a  z g ro m a d z e n ia , a r-  
cy w ażn e  d la  k ra ju  i h a rm o n iz u ją c e  
ze sobą, bo u z u p e łn ia ją c e  s ię  n a w z a ­

je m —je d n o  g łó w n ie  sp raw o m  m a te ry a l 
nym , d ru g ie  sp raw o m  m o ra ln y m  p o ­
św ięcone, ja k k o lw ie k  p ie rw sz e  o g ro ­
m n ą  o ra z  ro lę  n a  p o lu  m o rah iem , a 
d ru g ie  n a  p o lu  m a te ry a ln e m  o d g ry w a .

N ad z n aczen iem  k ó łek  ro ln iczy ch , 
te j  m o i*  n a jp o tę ż n ie js z e j spo łoczeń  
s tw a  n a sz e g o  in s ty tu o y i, będąo.ej n a -  
w sk ró ś k o śc ią  z  kości, k rw ią  ze  k rw i 
o n eg o , roew o d aió  się  sze ro k o  n ie  po 
trz e b u je m y . K raj z n a  j e  i  b ło g o sław i, 
od  n a jw y ż sz y c h  szczy tó w  aż  — i to 
g łó w n ie  — do sze ro k io h  m as lu d u , 
g d z ie  g łęb o k o  i sze ro k o  eap h śo ily  kue 
rż e n ie . P ra c a  k ó łe k  ro ln ic z y c h  j e s t  n a - 
w ekróś d o d a tn ią , ż ad n e j w  n ic h  an sy , 
n ie n a w iśc i p le m ie n n e j lu b  k as to w e j, i  
d la te g o , z a z d ro szcząc  P o lakom  k ó łek  
ro ln iczy ch , w o d z ą c e  re j  s fe ry  ru sk ie  
n a  p rz y s tę p y w a n ie  d o  n ich , a n i t a i  
n a  sa m ó ia tn e  u tw o rz e n ie  ta k ie j  sam ej 
in s ty tu c y i  zd o b y ć  s ię  n ie  m ogą, i ty lk o  
się, n ie s te ty , o g ra n ic z a ją  n a  p o d ż e ­
g a n iu  p rz e c iw  n im , n a  w y sz y d z a n iu  
ich  w  sw o ich  g a z e ta ch .

R ó w n o cześn ie  z a g a jo n y m  z o s ta je

w iec  k a to lic k i. Z u b o le w a n ie m  i w s ty ­
d em  d o d a je m y : p ie rw s z y  w  n asz y m  

w iec ta k i  !
C iesząc  się , że  p rz y s z e d ł  w iec te n  

do  s k u tk u , n ie  o d w a ż y m y  s ię  dzitfiaj 
(pytać i c z y ją  tu  w in ą , że  ta k  p ó źn o  to  
s ię  a ta jo ? ... d u c h o w n y c h  ozy  la ik ó w , 
p a s te rz y  ozy  o w ieczek ?"  F a k te m  je s t,j  
i*e u  n a s  ży c ie  re l ig i jn e , k a to lic k ie  z a ­
m ie ra ło  — w te d y  w ła śn ie , g d y  n a  Za- 
o h fd z ie , g d y  w  ś ro d k u  E u ro p y , ze r- 
w w w szy s ię  z o d rę tw ie n ia  p o d  u d a ra ­
m i k u ltu rk a m p fu  i  s a m ie  n io n eg a  w 
h a ts ę  w o ju ją c ą  m a so n iz m u  zaw rza ło  
w e  w sz y s tk ic h  sw oioh s ta w a c h  i  n e r
w ach  i cudów  z a is te  d o k a z a lo  i Swobody posrczcgólnji-!' krajów Rzeszy.

Antisciriiel z garstki H zamienili się wek a tu je .
W  o becnej s tr a s z n e j ,  a o raz  n ie ­

z m ie rn ie  w ażnej d o b ie  d z ie jo w ej, b° 
p rz e ło m u  w p o jęc iach , s to su n k a c h  i 
p o trz e b a c h  cz ło w iek a , k las , n a ro d ó w  i 
p a ń s tw , w d o b ie  w y su n ię o ia  gam olub- 
s tw a  in d y w id u a ln e g o  do  w ysokośoi 
id e a łu  i je d y n e g o  ce lu  —  ^ o ezu ł s ię  
ta m  k a to lic y z m  w  ca łe j p e łn i do sw e­
go  p o s ła n n ic tw a  i d źw ig a jąc  podupa% 
d łe , p ro a tu ją c  w ypaozone, o tu c h ą  n*-

tzytfyąe z ro z p a c zo n e , u z b ra ja j 4° w  bo- 
n tu ta tw o  d ło n i*  i  d u ch y  słab e  t  s o ­
bie. a le  p o tężn e , n iezw y c iężu i ie  w ia rą  

i c B arą — kato łio y m u  w iele  j u ż  a n s , - .
spożeozońetw * i ocal ił i d ro g i 
odpodzan i*  w  u e .c iw o ś c i i  łą .

A z i a m M  t*  ka to lloyem  n ie  now ą 
nie fczwyrn uutZAdarem, bo jego 

m y tfi i  « ( •  «*U»n4a r  są  ow e dzw ne, 
ty lk o  cmd. ż* s ię  od. 

do n m u b n i w ^  oaśonka św i*- 
rau c ił do pum y.

'e j,p ra c y , p ra s y  p*łu*^ ś w i z i 1* ^  siły 88 —  c e n t r u m  zyskało 1, strufci- 
u  >m  m e  było . Z y o in  *»Ł«ijua »8gU »r

nowego rajc tstagu, we dwa miesiące po 
rozwiązaniif poprzedniego. Rząd, o ile 
wnosić m oira ,  dopiął sweg • celu — u 
z y s ilił rajćhstag nowy, którego większość 
cświadczy się za przedłożeniem w^ojsko- 
wem, wprawdzie nie pierwotnem rządo- 
wem, ale za wnioskiem Huenego, za k tó­
rym kanclerz C aą r i r i  ostatecznie się o- 
świadczył.

Rrze^iwkicy rządu przegrał^ f.L zł- 
razem  Wytworzył się co do strohnfdiw  
aorty ?t|B(Tzeczy, poniekąd zasadniczy. 
I tak eec^fnm wyrwało się z paska rzą­
dowego; i '  śjjerriokratyzówało się, wywie­
szając. oraz sz tandar nntipruski w imię

ło  (ak  dalece, że  *t<Wft U |jt»arętea« o o g i  
w  c zy n n e j w ierze , jak  s ta n  reem w M m - 

|# i. jU u  w ieikuth  DMMicieU — jedeu 
r u j , . z  n ó żzp sk  n a  oko  pow odów  — 
a* ą ją  się  ló k n -y s  i tw  .m  N n, nyło 

ptwcy żw iadom ej ta k  dalee*, ż* b iakupi, 
oąu jąc  się  in iew o lo n y m i p o tęp ia  pew ne 
d a ie n n ik i, za lecały  ow ieczkom  sw oim  
d z ie n n ik i — raanZ izm em  tohnąoe 1 K a- 
to lioyzm  konfiskow ano ja k o  własność, 
p ew n y ch  ko te  ry j, n a w e t n ie  p rzy g ląd a  
jąc  się p o tęp ionym  i  w o h w a la n y m j , 

T a k  w ięc poszło , że część w ie lk a  
sp o łe c z e ń s tw a  n a sz e g o  z o b o ję tn ia ła  d la  
w ia ry  o jców , b ą d ź  n a w e t szydeyozo  i 
w ro g o  p rzec iw  n ie j w y s tę p u je , ja k k o l­
w iek  je s t  u  n as  n a w e t p rz e p isa m i k o ­
d ek su  k a rn e g o  i p rz e p isa m i a d m in i-  
str& cyj n en ii z a s ła n ia n ą .

P ru ły  s ię  i  rw a ły  b ło g o sław io n e  
z w ią z k i m ięd zy  p a s te rz e m  a  t r z o d ą ; 
c o ra z  b a rd z ie j p rz y z w y c z a ja n o  s ię  w 
d u c h o w ie ń s tw ie  w id z ieć  ty lk o  n ie o d ­
zo w n y ch  w ży c iu  cy w iln o m  u rz ę d n i­
ków ... do w y d a w a n ia  m e try k  c h rz tu , 
ś lu b u  i zg o n u .

Z  n a d z ie ją  w ie lk ą , 3 s i ln ą  o tu c h ą  
w ita m y  w iec  k a to lic k i w  K rak o w ie . 
iG|)y N a jw y ższy  o św iec ił u ic ty jk o  u m y - 
ply, a le  i s e r c a  cz łonków  w iecu.! Bło- 
gO śław ieństw o  B oże sp o czy w a  na. n im  
JUŻ przez, to , że  łą c z y  z P o lak am i R u ­
sinów .
, N iech a j d z ie ło  P iu sa  IX . i L eo n a  
JŁIII. t a k ie  m ię d z y  n am i r o z k w ita /

frakcyę, mogącą stawi.ić osobne wnioski. 
W olnoaiyślui r ic h tc o w se y  złamani z k re ­
tesem , w ogóle zaś ogromny odłam 
obozu wolnomyślnego przeszedł do so- 
o ja lis tó w . Ze tu wspomnieć jes teśm y 
zniew oleni także o Polakach zaboru p ru­
skiego, to żywioł nasz narodowy nietyl- 
ko z d o W  strawić nagłą  bolączkę, two 
<zoną przez dr. Szymańskiego — soli 
darnoeć narodowa znowu zwyciężyła, i 
to św ietnie, bo wyniosła z walki wybor- 
'J/.ej o dwa m andaty więcej niż w wy­
borach poprzednich Największa poćie- 
cha tu, Że n a  Szlązku polski duch naro ­
dowy zm artw ychw stał.

tfajm ejącern i pouczającym je s t  obli­
czenie upadku i w zrostu stronn ic tw  w 
ostatn iej walce w yborczej. K o n s e r w a ­
t y ś c i  i w o I u o k o n s e r W a t y  ś c  i
ły sk a li nowych okręgów 30, a stracili 
1,8 d a w n y c h —  u u c y  o n a 1 11 b e r  ą ł y  
zygknłi Sż, s trac ili 14 — s t r o n n i  
„ t w a W o 1 n o m y ś 1 n e zy skały 7, s tra

L w ów  d. 4. lipca. 
D ziś w południe odbędzie się na 

zamku królew skim  w B erlin ie  otwarew
a k r ' ' l  o 1 a * *  o ■ d

io  10 p o ł  u d n  i o w o-n i e ut i c c li a
r  t  y a  łi> d o  w *  (odcień w ołnóińyśl- 

«y) zyyjeała 3, s tra s iła  2 — -s C c y  a I i- 
ś c,i ivjtk .li 14, s trac ili 6 — P o l a c y  
ły sk a li 8 , s trac ili 1 — a n t i s e m i c i  
Łyskalr t l ,  nie stracili ż a d n e g o — w e I- 
f o w i *  zyskali 1, stracili 4. Ogółem zy  
•kali konserw atyści 7, w olnokonserw aty- 
o i 7, nacyonał^liberały 8 , połnduiow o- 

ciem ibżka partya ludow a 1, soc-yaliści 8 , 
Polacy 2, antisem ici 11 m andatów  no- 
mjMstS;' et- w olnom yślni postradali 81, wel- 
>&tlMK,l5l^W*at'(S*yey 2 , cen tra ln  9 d a ­
wnych mandatów

Na całym  wschodzie p r u s k i m i  w 
P ru sach  W schodnich, P rusach  Zacho 
dni oh. P o z n a ń sk ie u ,  na  Szlązku, u> fo- 
nłoinu i w Brandenburg ii  nie w ybrano ani 
jednego  uauyonałliberałn. Najwięcej wol- 
nomyślnych ricliterowskich wybrano n a  
Dolnym Szlązku, bo w 8  otmpgaułi M  
10  ani jeduegn nie w ybrano WfPru- 
sach Zachodnich, na Pomorską, w Po- 
znańskicin, w Ilunnowerzo, Nassanskifun, 
prowiucyi Nadrcńskicj. Zwarte- koEipltw 
ksa wykazu|ą konserwatyści : w Prusach 
W schodnich (12  okręgów na 17),<w B ra n ­
denburgii (14  na 20 ), na Fomorzu (9 na  
14), Szw erynie  (li na  5). K onserw aty­
stów obu frakcyj przypada n ą  same 
Prasy , 17 jia resztę NiemieeŁ W c a łe j  
Bawaryi w ybrany tylko i konserwatysta, 
chłop Lutz . . j,j _ ..

W Pozuańskieiu na 15 okręgow wy­
brano 12 Polaków.

W zwartych kompleksach występuje 
centrum  uą Górnym  Szląsku (11 ug 12), 
w W estfalii (10 na 17), w pxow- N*d- 
rens-kiej (26 na 3 6 ) , w B ąw ąryi (31 
na 48).

Południowo - niemiecka partya 
wa ma w W irtemberskiem 10 iłMjjdąfów 
na 17.

ĄąMsęmięi zdobyli w K a ę ^ l ^ i e ^ .  f)

mandatów na IS, w królestwie Saksonii 
5 mandatów.

Nacyonał-libemiy mają w Pala tyna-  
cie bawarskim wszystkie (i mandatów, 
zresztą są po całych Niemczech rozrzu­
ceni.

Luźnych (nie należących do żadnego 
stronnictwa) wybrano 9 ;  do tych nale 
ż ą : demokrata książę Sebónaich-Car- 
dath, hr. H erbert  Bismark, agraryusz i 
b iśm arkista  dr. H a lin ,  dalej należący 
niejako do centrum, :ile niezależni reda 
ktorowie Sigl i Fussangel, liberaly ltó- 
siche i Langerfeld i alzatczycy liostettur 
i Haas.

Cesarz osobiście zagai sesyę rajchs- 
tagu i podobno przed ztmkuieciem owe­
go nie wyjedzie do Norwegii.

Nordd. AUg. Ztg. zapewnia, że rzą­
dowi wcale nie chodzi o to, aby przed­
łożenie wojskowe coprędzej traktowano 
w plenum ra jsch tagu  bez odesłania do 
komisy) ; sądzi też, że możeby trudno 
było, już na tej sesyi załatwić oraz spra­
wę pokrycia kosztów nowej organizacyi 
wojskowej, że więc może będzie odłożo­
ną do sesyi jes iennej. Koszta tu zresztą 
powinny być lale ułożone, aby ciężar ich 
nie spadał na uboższych kontrybuen- 
tów.

Teatr czeski wa M m
v .

ti ie d e ń  d. 3. lipca.

Najznakomitszym z dotychczas g r a ­
nych utworów je s t  t ragedya ' F. V. Je- 
rzwDka „Służebnik sveho pana* (S ługa  
SYego pana). D ra m a t  kreśli figurę dość 
powszechną w Czechach, bo fabrykanta  
Ton Dornenkroń, wyzyskującego w n ie ­
cny sposób swoich robotników' i ofieya- 
liśtów, a równocześnie wspierającego to­
warzystw a dobroczynne, szczycącego się 
głośno liberalizmem i filantropią, oszu­
kującego własną swoją rodzinę podro­
bioną dobrocią a okradającego i łupią­
cego wszystkich, których ios mu w dro­
gę rzucił. Okrada też W acław a Budila, 
gen ia lnego  wyuala-cę nowego motoru 
Słoktrycznego, in teresuje  się n m rze

niezliczonych stowarzyszeń filantropij­
nych, a wTvzyskiwacza robotników. M iara 
atoli cierpliwości jego przepełnia  się, 
kiedy na bankiecie wydanym na cześć 
Dorueiikrona zgromadzeni piją zdrowie 
fabrykanta  jako wielkiego wynalazcy, 
kiedy guw ernan tka  Mina., zastępując n ie ­
obecną gospodynię, podaje i jemu k e- 
lieli szam pana. Miłość zdradzona, uczu­
cie poddaństw u ge.niuszu pod ciężką 
stopą u jarzm iającego go kapitału, wy­
wołuje w nim burzę. Podanego kielichu 
nie 1 hce spełnić, a do gości zwrócony 
wykrzykuje, że to jego p raca  duchowa, 
to jego  myśl święci tryumfy. D ornen- 
kron, jakby gromem rażony, upada na 
krzesło, całe. zgromadzenie patrzy nieme 
na tę scenę i nikt nie znajduje słowa 
tłumaczenia. K urtyna  spada. Na tem 
kończy się akt drugi.

Dornenkron nie je s t  jednak  ez!o.vi — 
kiem, który tak ła two daje za wygrane. 
Użyje on teraz wszystkich środków, aby 
Budila zatrzymać w swoim domu. Bodi- 
owi nasyła przyjaciela swego lekarza 

Zwierzynę, aby zapośivdniczył związek 
jego  z Józefiną; z dyrektorem hraDią 
Thalein układa się równoez' śnie i ró­
wnież łudząc go nadzieją, że go wyswa­
ta ze swoją krewną, daje mu do zrozu­
mienia, że jedyny  byłby sposób pozby­
cia się Budila, gdyby można dostać j go 
papiery zawierające opis odkrycia epo­
kowego, czyli poprostu daje mu radę 
skradzenia  irh . Obok „zaeueju tej akeyi 
umysł jego  zajmuje drugi, uie mniej 
ważny w jego zrozumieniu p lan uwie­
dzenia Miny. Przekonawszy się, ż« żony 
w domu uie m a ,  zaprasza guw ernantkę  
do sieb e, a postarawszy się o to, aby 
wszystkie drzwi pokoju zamknięte zo­
stały, czyni jej bezwstydne propozyeye. 
Aby się upewnić o jej usposobieniu* po­
kazuje jej a lbum  przeznaczono- ua poda­
runek  dla niej a zawierający kilka dwu­
znacznych fotografii . - *-ów w rz“ko-
mo wielkich mistrzów. Ze wstrętem  od­
wraca się Mina, która na to ty l to  przy­
szła do fab rykan ta ,  nby mu wypowie­
dzieć n ieznośną jej s łużbę pod jednym  
d<u-h-ra z W acław em  Budiiem. K edy 
D ornenkron  staje się coraz na tarć żyw­
szym, a Mina cheąc uciec zasta je  drzwi 
wszędzie zamknięte, w rozpaczy ciska 
album  przez okno i woła  trwożliwym 
krzykiem pomocy. W t r ta  drzwi prowa-kojno, przyjmuje rannego  w dom, ehee

go du,wet zwią/.ać ze swoją krewną Jó- j dząee do garderoby otwierają się, 
zefiną, a p-rzynajmniej łudzić go u s i łu je )scen ę  wpada W acław Budii. Wszystko
nadziejam i takiego związku w nudź ei 
że go całkiem podbije, że je g o  duszę i 
krew, jego geniusz i życie całe s ib ie  
przywłaszczy.

Wa"cław Budii to sm utna  postać zro- 
aauna polem i krwią walk społi czuycb. 
Z biednych rodziców zrodzony, i-.iężko 
zdąS^wź ^wiedzę, w.ilt-.zy z nędzą i prze­
ciwnościami, a Jrji-ily w miłości zim bu l

staje mu się od razu jasnem. Mina je s t  
niewinną, a jak  jego geni sz tak i jej 
honor nit-wieści podeptać chciał libera l­
ny fabrykan t  i filantrop Dorn nLjroc. 
„To moja żona“ woła Budii przeszywa­
j ą c  p e l u e n i  wzgardy wzrokiem rozbest­
wionego fabrykanta . Mina rzuca się źr 
objęcia męża. D ornenkron z c y n i z m e m  
z w i e r z  cym krzyczy, ze f> k. mcdyii, i

nagrodę z i  Heukol suwy trud, wybrana, w szalonej . ło.ści porywa ża pistolet, aby 
którą  nad życie kochał, opus/cza" go - j s :ę pomścić r.-i zniewagę. Na kr/.yk Mi- 
.jak  mówi — aby mu nie stać w drodze i uy zasłaniającej Budila, nadbiegają ro- 
:Wł jego  pracy dals .ej, w j e g o  ty taniczu j ! hutnicy i zamysł zbroduii-zy Dorn u- 
waice o nowe zdobv ze. On zaś twi.-r- j krona s p 'I z ł  na uiczem. 
ł ts i  i. sądzi, że op. iszczą go, bo je j  złota I Akt c /w iu ty  roz,-i.czyaa się tem, że 
1 zaników dać niw m oże. Odnajiiujo ją lBu-sil z ukochaną swoją Miną sprow a- 
w domu D om eukrona, j a t o  guw ernantkę |'dz* s,ę do ub.jg.ego pommszkania. Opu- 
Józefiny, a nikczemne ów ozu ezniki, ( scd!_onii d..m DonienArona, a za odej.
z
rodzą.
Bł

.
ściĆ. Fąbrykan nasyła  nuli Joz .-hue , . napr.-zno spowiada m u s i e  swoich 
a  której wie, 7.6 kocha Budda. Dzięki; sir .-h pr/.eczuć, że wiecej żywym 
tej inW wuucyj pozostaje choc pod pa- ni w r ici -  Bmlil wydziera sie z jej 
tjVył całą podlosc Dorncnkrona, c z ł - n k a ' obj.-ć . spieszy „,ie •/> tłum hałaśliwy,

Rodzina. wyldętycL
B n k lm  p o w la źo lo w y

nwkr*ilony praw  zator*

„ lo l iz y i  obowiązków".

I.

W szystko tu dziś tak samo jak  było 
w leeis... a przecież inaczej 1

Sm utno św iecą b iałe  ściany dworku 
n ie  oslon ieze różnobarw nem  kwieciem 
powoju, ani liśćmi bluszczu i dzikiego 
wina.

Bzy n ie  kw itną i ja śm in y  nie w ydają 
odurzających w o n i, a czarne bicze bez­
listnego  w inogradu chw ieją się szarpane 
zim nem i w ic h ra m i; w gałęziach rozło­
żystej lipy i kasztanów  m e m a przed 
burzą  schron ien ia  d la  biednego, szarego 
w ro b e laa , k tó ry  piękne lato  i m roźną 
zim ą w ierny nam  zostaje.

A dziś w łaśnie dm ie w icher tak i 8r0* 
gi, a śn ieg  pada  taki zim ny I

Biedny wróbelek usiad ł na  czarnym 
płocie, opasującym  ogród, w  którym  sta ł 
b iały  1 pusty  dworek. W róbelek, kręcąc 
sza rą  główką, aaukał m iejsca, gdzie na 
wiosnę spoczywało jego  ciche gniazdko... 
patrzy  i p a trzy  i jakoś dojrzeć i poznać

nie może, ni gn iazdka, ni strzechy, 
m iejsca.

A ch , bo biały dw orek dzisiaj taki 
jak iś  sm utny  i taki poważuy... & taki 
zim ny, nie w idać gn iazdeczka z pod je ­
go białej pow łoki; n ie  m a tnacierzy-pta. 
s z f u y  i rodzeństw o-pisk lęta  ju i  Jam na* 
ś iegocą I Ot, rozleciały się po św-ioeie, 
po wielkim , pustym , szerolm tt śW ftefe, 
poszły różnemi drogam i, i choć wyszły 
z lednegu gniazdka, dziś znaleść i po­
znać się nie m ogą!

P atrzy ł wróbelek z płotu czarnego 
na bihłą strzechę i uparcie św ibgotał... 
a darem nie, bo sam otn ie!

Biedny w róbelek o mało śm iercią nie 

przep łacił swej zadumy.
Z białego dworku w yszło dwóch lu­

dzi ; jed en  w grubym  s ie ra k u , w zwy 
kłem ubraniu w ieśniaka 1 łopatą w rę­
ku, d rug i, choć także w sKsraCzkowem
u b ra n iu , powierzchownością 8W% z ^
flzał jed n ak  pew ien stopień inteligent yfj 
n .e  ty le  zdobytej w y k s z t a ł c e n i e m , 1 e

dośw iadczeniem  życia, przebyteffli *ole- 
jam i i sposobnością poufalszego obcowa­
n ia  z ludźm i wyższego um ysłu i serca.

S tarzeć to był o rysach  charak tery- 
stycznych  i w ybitnych ; jego  piękną tw arz 
zdohi wąs duży, biały, po kozacku zwie­
szony ; brwi krzaczyste, oko bystre, siwe 
i nos zakrzyw iony, nadaw ały  m u wyraz

acaoirsiH

, ani |o s try , a cała pow ierzchow ność n a  p ie r­
wszy. rzu t oka zdradzała  typ sługi sta ­
rej d a ty ; sługi-przyjaciola, jak ich  w d a ­
wnej Polsce nieledw ie w każdy®  dw°*
rze i dw orku m ożna było spotkać, ą ja  
kich d z i s i a j  p r a w i e  nigdzie j u ż ^ i ą ,  mą- 

Oułpwiek Y0 f
tą  -na ram ieniu ,. p n o 4 e m  8i%ejy ybliżyr/ 
ślę do wróbla, podniósł ło p a tę  i zam ie­
rzy ł cios śm iertelny.

Człowiek w czarnym  sieraku, to gru- 
barz, n ik t inny n ie  m iałby serca w w i­
lię Chrystusow ych narodzin  zabijać we­
sołe ptaszę, ale grabaT aU  Czyż dla niego 
śm ierć to now ina?  patrzy na n ią  co 
dzjeń, praw ie w oczy je j zag ląda , a ko- 
P*ąe głębokie groby w leci*  i w zimie,, 
w uroczysty dzień  zm artw ychpow stan iu  
Fańskiego, i w dftłe nkjź#yki«g$zęj pka^
oy. pom aga śm ierci zbierać p lony sm u­
tnego żniw a. '

i  w idział on i łe r dosyć >;j  m nogo 
>w 1 rozpaczy różnej, w iele botów 

cichych t bolesnych szałów ! cóż tkm  
mn jed en  w róbel! P o d n ió sł łopato  do 
góry 1 grożąc ś w i e g p c ą ^  ptaszęciu, 
mówił jakby go zrozum ień n o  B •

— Tylko mi się to kr, ć T ^  żo 
ci dam zarazi ,

S tarzec szedł 
wyrazem n a  swej ^ o c in iiie ^  
wej twarzy.

żalów

■ SŚKi' Jośe szpiifko i niebaWejn stanęli 
ną' cichym, sąpąotoym ciu(,nt<iiau, obszer­
nym wpcewdaie, zasianym  ubogimi 
krzyżami.

Za wskazówką Starego, k tó ry  ciągle 
milczał, zakreślił  g rabarz  miejsce i zrzu­
ciwszy sukmanę jął czokaneni rozbijać 

.4 ryskaleni wybierać tw ardą  ziemię,
Do w ieczora daleko... skończy nim 

słońce zajdzie.

S ta ry  słu g a  usiad ł obok n a  jcanrenin 
i  sparłszy  głpwę n a  czarnej dł****, w il 
ez^e, p rzypatryw ał się tej kruem j r* 
boeie.

Gr*bfef» a ib y  jak  z%y(*Źjtile k^pad 
grób głęboki, a  przecież tak mif j  ‘ 
itiw iiŁe było na  sercu... jak  uigdy i ro ­
bola ss(a mu ćiążko i  o p o rn ie : w ytęże­
niem  sil w*zjdstkieh rozb ija ł tw ardą  zie- 
itti skórupę,’ a ryskal s tęka ł f* dzw onił 
tak im ' żałobnym  głosem , jakiego n igdy  
p i ł  ufaszaJL. S p iy rzą ł na  węóbJa, który 
toęoąe główką, usiadł na suchej gałązce, 
wydało- rau się, -że i p taszę  ta tó o  posm n- 
thiało.

: — T ftil •— jiir^khął do ^iebie, pa- 
tw ąc. ~
g r 6ł>.vta gróby, u p ią rła  to ć  .i pochow ają... 
Iłaźdewni >tak będzie, i  renie także f

Choć 8łn szo e ,’hifi pońtogło fitpzofo- 
w anję, n je pom ogła . 1 fajeczka,1' k tó rą
nałożył i w aap łj®  zop ań ł ogniem,,
■ ; i-.l <> ć Ł • i . ’- • i.

Wynawalo 11111 s ę, ż> świegol wróbla j lud ,iach  pamiętał, a dziś gdy bluźnrer-
budzi tak sm utne myśli, podniósł Wię, 
znowu łopatę i spłoszył skrzydlatego 
wroga głośno wykrzykując:,

— Ty darmoistiiii,  piskliwa niezdaro!
N u 'n ieb ie  zaczęły się cli mu ry g ro m a ­

dzić, a śn ieg  p id n ł  wielkimi pł*tam 
jakby cheia ł grób zasypać... Grabu rn 
ch seh a ł  w ręce i bił niemi po m m :o 
nach a  śoie-g lepił się do nich uparcie., 
bąrwrąc je na czerwono i sino.

Było mu coraz z mniej, a na sercu 
uortaz.gpiutniej, rzucił okiem na  .starego, 
ktqry -w niezmienionej siedział pozycyi 

-1i odwróciwszy się odeń pociągnął haus t  
goizałki.

— Świegocesz — przemawiał do wró- 
W a rzewniejszym głosem — świegocesz, 
żftjmy obaj samotni, że nasze losy tak 
batdzo do siebie podobne? Głupi ty. 
1 cóż tak smutnego, żeśmy sami na ś wie - 
;cie... lepiej nam swobodnym, p i/y iia j-  
mr.iej nikim turbować się nie trzeba. A 
w ilia?  ot głupie ludzkie wymysły... pomo­
dlić się i tyle, a czy tam złamiesz z kim 
opłątek czy nie... to żyć będziesz je­
dnako I

-r— Co tam dużo gadacie do siebie a 
WBpystko nie potem — przerwał stary, 
poruszony widocznie profanacyą staryc 
zwyczajów — jak długo Judzie szanowa . 
Święta, jak  Bóg przykazał... to i Bog o

stwa mają na uśc iech . .
— H in ! — odpąri g raba rz  — nie 

bluiiiię ja też na święte obrzędy, ale 
kalkuluję sobie, że L piej w dzisiejszym 
czasie być przy kawalerskim stanie. O t 
Ma-iej wi, ile to żona n iw yńiyś l . i łś : 
(iaj na mąką, daj na rybę, na buciki, 
czort w e  na c o ; ,  biedak cli ć praeujć 
dz;eń cały i n gdy sobie nic uie pozwtdi, 
przecie nasf r  zyć nie może na babskie 
eh im' ry... <a ja jes tem  Robie pan... wol­
ny jak  ptak ! — wykrzyknął głośniej.

— W ilia dziś —  ciągnął dalej — 
h e j ,  hej, jak to bywało wesoło na świę­
ta w ojcowskiej chacie ;  zbierało się nas 
dużo, rodzina była wielka, a Boże broń, 
aby kogo brakło. O! lepsze, lżejsze były 
czasy... Choć stary narzekał i wszy­
scyśmy dobrze ciągnąć m u s ie l i , ten 
w domu a ów na słnżbie, ale wilia była 
wedle starego obrzędu i przykazania. 
A jakeśmy gdy gwiazda zabłysła, bez 
mała e dwudziestu gardzieli h u k n ę l i :

„W żłobie leży, któż pobieży“
Nie dokończył myśli i w dwu k ro­

kach zbliżył się do starego sługi. Chwi­
lę patrzyli na s-ebie iskrząceroi oczyma.

(C- d. n.)
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którego okrzyki przedzierają  się na sce­
nę. W trwodze i złowrogich przeczuciach 
uklęka Mina i modli się o łaskę i zlito­
wanie nieba. Do miotanej obawą nie­
określoną wchodzi Józefina, która przy­
szła tu dzielić jej smutek i trwogę o 
kochanego i przez nią Budila. Trwoga 
ta wzrasta na  odgłos bębnów n a d c ią g a ­
jącego wojska, które ma uśmierzyć roz­
ruchy robotników. W  końcu pada s trza ł .  
Wylęknione kobiety rzucają się ku oknu, 
Mina, nie ma odwagi zajrzeć na  nlicę, 
ale jtowa zyszka jej wygląda ze s t r a ­
chem i oczekiwaniem, aż n a  spraw dzenie  
strasznych przeczuć Miny wykrzykuje, ze 
jej męża niosą ku domowi. Żona Budila  
upada bez zmysłów. Akt czwarty skoń­
czony.

Przed marami, na  których złożono ciało 
poległego od kuli w szeregach robo tn i­
czych Budila, stoi kilku towarzyszy 
strejku z odsłoniętemi g łowami i żegna 
swego genialnego kierownika. Żadną 
mową uczoną, żadnym  hym nem  pochwal­
nym nie mogą uczcić zmarłego ci pro- 
ołnev Snu przyjacielu nasz, szlachetne 
miałaś "sei-.-e i m ad ią  głowę", oto ledwie 
nie wszystko, na co się łez ich pełne 
serca zdobyły. S traszną  je s t  w swojej 
ponurej zwięzłości ta  scena i tylko wiel­
ki d r a m a ty j  m ógł ją  stworzyć. Robotni­
cy odchodzą zasłoniwszy kotarą nisze, 
w której spoczywa ciało zmarłego, a na 
scenę wkrada się fabrykant D ornenkron 
i miedzy papierami Budila wertuje, chcąc 
doszukać się tajemnicy jego wynalazku. 
Trwożliwie ogląda się, czy go ktoś nie 
podsłuchuje, czy ktoś go nie podpatrzył. 
Wreszcio znajduje pożądane papiery, 
chowa je do kieszeni i zabiera się do 
odejścia. Teraz nie go już nie wstrzyma 
w jego pochodzie tryumfalnym, głosu 
sumienia nie słucha taki Dornenkron, 
a odzywa się ton głos bardzo cicho. 
W jchodząc z domu spotyka atoli wdowę 
Budila, kurczy się i ugiua pod j i j  stra- 
sznemi wyrzutami, ale więcej, niż śmierć 
niewinnego człowieka niepokoi go myśl, 
że go ktoś zdradzić może — zabobon 
zbrodniarza, że zmarły za kotarą go wi­
dział. Zimny, zyski tylko licząc, ślęczy 
potem nad papierami w swojeni biurze 
przed maszynami, które wybudował Bu- 
dil, a których kierowaniem sam teraz 
ma się zająć. Nie chce naw et na po­
grzeb zmarłego iść, choć żona i Józefina 
go o to proszą a Józefina grozi, że dom 
jc go opuści.

Wyczytawszy tajemnicę w zapiskach 
Budila, idzie ku maszynie, aby ją  wy­
próbować, ale niedołężny wyzyskiwacz 
nie zna niebezpieczeństw połączonych 
z elektrycznością i w chwili kiedy do­
tyka maszyny, aby ją w ruch wprawić, 
wyładowuje się ślepa siła e lem entarna  
iskrą błyskawiczną, zupala jego  dom 
cały i paraliżuje Dornenkrona. Zatacza- 
jąe się, jak pijany, bełkoce krzykliwie, 
że pożar wybuchł i woła pomocy. Uci­
chły ostatnie echa marszu pogrzebowego, 
którym odprowadzają Budila na  wieczny 
odpoczynek — a tu w palącym się d o ­
mu bez przytomności upadł sprawca 
jego przedwczesnej śmierci.

Sędziowie przysięgli.
III.

Każdy kandydat do uwolnienia się 
wojuje argum entam i : „bez jednego żoł­
nierza wojna będzie14. Prawda, je s t  kam ­
pania, ale jakże ona czasem smutno wy­
gląda!

W pierwszym rzędzie następstwem 
tego j e s t ,  że na pozostałych większy 
spada ciężar pracy, bo jużci mniejsza 
szansa być wylosowanym z 86 , aniżeli 
z 24 kartek , a przecież zdarza się, że 
tylko 24 nazw isk do urny losowej można 
włożyć; wskutek tego musi ten sam przy­
sięgły dzień po dniu przez całą kaden­
c ję  zasiadać.

D ru g iem , równie przykroili następ- 
s wem dla st?on w procesie in teresowa­
nych, je s t  fakt ukrócenia prawa uchyle­
nia przysięgłych. Gdy bowiem w razie
losowania z p o m i ^ y  36 przysięgłych,

rzycie i oskarzouy ma prawo wy­
kluczyć po dwunastu, wskutek urlopów 
w prawu, tern obie s t i .n y  na równi sa 
dotknięte i pokrzywdzone, i w miarę

sie^Dełno Uhl0PÓW 1Ub Die k w i e c i a  
nv J • y przys ' ^ y >  musza stro-

“'w * ™ . i*
rnusz* c m i

i m  ^ 1 ; " '  s l l0,,y> ju i
" « U , m. » » i j r i a  w
własnych użytek z r th ń  oc.laż 2 P ^ w
prawa cudze. 1 °* wdarło się w

Lecz najsmutuiej wvirlarin .. 
przy samem układaniu łan u „ rsŁ?cz ju i  
do pewnej sprawy. Przysięgłych

Losowanie to odbywa się na Bo,. 
dżemu mejawnem, wobec p r z j s i e T . h  
trybunału , prokuratora, obrońcy i oska­
rżonego , bezpośrednio przed rozpoczę­
ciem rozprawy.

Już  na kilka dni przedtem, jeżeli roz­
prawa m a trwać dni kilka, a co naj 
mniej krótko przed losowaniem jest  w o- 
blężeniu obrońca i prokurator.

Ustaw a przepisuje, że złożenie ławy 
sędziów do pewnej sprawy następuje  w 
ten sposób: Przewodniczący odczytuje
listę przysięg łych  i wkłada nazwiska 
obecnych na karteczkach spisane do i n ­
ny. Nazwisk takich powinno b jc ,  Ja£ 
wyżej wspomniano 86 , je s t  ich jednak 
de reguła  znaczniej mniej, bo pewna 
ilość nie s tanęła, niektórzy są urlopo­
wani, inni (takich najm nie j)  od urzędo­
wania wykluczeni z powodu pokrewień­
stwa ze stronami lub w ogóle jakiegoś 
interesu na rzeczy.

Teraz przewodniczący wyciąga n a ­
zwiska tych, którzy mają sprawę sądzić 
i to nazywa się losowaniem.

Obu stronom tj. obronie i oskarżycie­
lowi przysługuje bez podania motywów 
uchylic tego lub owego wylosowanego 
sędziego od brania udziału w tej spra­
wie, co odbywa się w ten sposób, że do­

tyczący po wywołaniu im ienia  wyloso­
wanego ośw iadcza: „tego pana wyklu­
czam 44.

Prawo to w równej mierze obu przy­
służą s tronom ; jeżeli fip. w urnie jest  
nazwisk 30, więc wolno jes t  obrońcy 
wykluczyć 9, tyleż może usunąć proku­
rator, bo dwunastu musi pozostać na 
ławie.

Kto tedy nie potrafił „wykręcić się* 
przy układaniu  listy rocznej, komu vr 
prozydyuin sądu się nie poszczęściło, ten 
obecnie z iście cicerońską w jm ow ą przed­
k łada  obrońcy lub oskarżycielowi —  a 
czasem, (aby się zaasekurować) obudwu 
naraz, konieczność uwolnienia go. W szy­
stkie te motywa, o których w spomnie­
liśmy wyżej i tysiąc innych ma taki pan 
w zanadrzu, aby nakłonić oskarżyciela 
lub adwokata do uwolnienia go od spe ł­
nienia obowiązku obywatelskiego, ale 
gdyby poruszono kwestyę zniesienia są ­
dów przysięgłych byłby on (i s łusznie) 
pewnie pierwszym, któryby przeciw te­
mu wystąpił i p ro te s to w i  i naw et nie 
uważałby tego za naruszeuie  praw logi­
cznego myślenia i czynienia bo u nas 
honny soit qui m al'y pense  — wszystko 
jest śliczne w teoryi a naw et w zasto­
sowaniu do drugich, tylko ebroma gdy 
zastosować mamy coś do siebie.

Wszystkie prawa, regulamina, zasady 
itd. są wyboruie obmyślane i naw et u- 
miemy u drugich przypilnować ich w y­
konania z taką samą konsekwencyą, z 
jaką  sami staramy się uchylić od ich 
spełnienia.

Tak tedy w formalnem oblężeniu je s t  
prokurator i obrońcy, a jeżeli, broń Bo­
że rozchodzi się o kilkudniową rozprawę, 
to już i a rgum entów  braknie, aby t ł u ­
maczyć niemożliwość usunięcia w szyst­
kich.

Prawda, że istotnie zajść hognś m o­
że jakiś gwałtowny i niespodziewany in ­
teres, zmuszający go do urlopowania się, 
ale u nas stał się ten wyjątek regułą . 
Lekarz ma chorych, którzy tylko do n ie­
go maja zautauie, budowniczy kończy 
właśnie "budowę, w której bez niego zda­
rzyć się może jakiś nieszczęśliwy wypa­
dek, przedsiębiorca nie dotrzyma term i­
n u , rolnik ponosi klęskę, adwokat... No!

tych już nie mówmy, bo wkradł się 
n ieste ty  zwyczaj, że z poczucia solidar­
ności koleżeńskiej obrońca pod groźbą 
klątwy wielkiej, musi wykluczyć w szyst­
kich adwokatów, raz bo do rewanżu chee 
mieć prawo, powtóre — powiedzmy o- 
twarcie — spotkałoby go tysiące wymó­
wek: a cóż to za kolega, a jakiż to dz i­
wny człowiek.

Tak tedy zamiast do pewnej sprawy 
dobierać tych ludzi, którzy ze względu 
na swój zawód, zajęcie i wykształcenie 
nadawaliby się najlepiej do jej rozpa­
trywania i potrafiliby ją  lepiej zrozu­
mieć jak ktoś inny, wyklucza się tych, 
którzy mają znajomości, wpływy, wymo­
wę i odwagę żądania grzeczności.

Proszę tu nie składać cułej winy na 
nikogo... homines s tm u s ,  w.nien tu zaró­
wno przysięgły, zapominający o swym 
obywaml.skim obowiązku, jak  adwokat 
czy prokurator nio mający dość hartu, 
V>y oie oprzeć temn żądaniu.

Ostatecznym rezultatem tego jes t ,  że 
gdy tej czy onej stronie przyjdzie głos 
zabrać do ostatecznego wywodu, mro­
wie ją  przechodzi, bo na ławie przysię 
głych zasiadają ludzie, którzy najeżę 
ściej nie rozuinią tego o co się rozcho­
dzi, a jakże truduo wobec takich wy 
stąpić z logiczną arguinentacyą.

DaLj przeznaczeń* la leę  Boguckiego 
na naezelnika oddziału naież. w Ut&nisła- 
wowie, radcę Kordamewnaa w Tamowi*, a 
radcę Domiokiogo w Rzeszowie — ridca 
bar. J oraasth został ayr ik r. *k. w a_no- 
ku, radeów dra Błońskiogo, Prokopowicza 
i Kluiika przydzielone do gMttium krujw- 
wtj  dyrekoyi skarbu — t«g* ostatniego 
jako szefa biura prezyóyalnego.

Sędziami powiatowymi mianowani: Djo- 
nizy Sanoeki dla Gwcżazoa, J< ie f  Szyno 
nowicc dla Tłumacs*.

P . namiostnia zamianow-# frak tykano, 
konceptowego przy knutowukiej dyrekcji po­
lic ji Antoniego Stanisława dw im. T m  
ciaka koncepistą policji w o tamę dyrekoyi 
policyi w Krakowie.

Wydział krajowy na wezorajsuem posie­
dzeniu kamienował: wicesekretHg* Włady- 
sława Zeńczuka, i tyt., wicesekretarza Al­
berta Wilezyńekiego rzeczywistym# sekreta­
rzami, dalej koncepistę dr. Łenryka tław- 
czyńskiego, adjunktem konceptowym, apli­
kanta Stanisława Tneodcrowieza konoepistą, 
a Jannsza Przygodskiego bezpłatnym apli­
kantem extra  stałuui. Nadto otrzymali 
wyższe adjuta apliaanci koneeptowi: Miko­
łaj LatoszyÓJki, Mieczysław Maiłowski i 
Tytus Romańczuk.

P. namiestnik przeniósł lokany powia­
towych : dr. Ignacego Jendia z Brodów Jo 
Trembowli, dr. FraumsL4a Sooolewi kiegc 
z Zaleszczyk do Brodów, oraz praąiiuaozył 
asyutanta Janitarnego dr. Józefa Frfeaberga 
z Ja s ła  do służby przy starostwie w Za­
leszczykami,

Z a rm ii-  Podporucznik Karol Slookart 
z l a  p. p. mianowany został porucznikiem.

Przeniesieni zostali audytorowie: klaeh»- 
ryasz Pnwlueh z wyższego sądu wojskowe­
go do sądu garnij, w Przemyślu, a Józef 
Tomek z Przemyśla do Tryeztu.

Lekarzem asystentem zamianowany Wi­
ktor Yogt w Krakęwie.

Kapelanami w rezerwie zostali: Fran­
ciszek Kryl i Zenobisz Gutkowski t  gr. kat. 
dyecezyi we Lwcwis.

Kapitan Dominik Kuka a dyrekoyi inź. 
w Czerniowcach, przydzielony szefowi iniy- 
nitryi 5 korpusu.

W domach inwalidów umieszczeni na­
stali w T jrnaw it smer. kapitan Jósef Pie- 
troszyńbki z Czerniowiee; w* Lwowie-, ka­
pitan Ford Track, rotmistrz G. Schmidt i 
porucznik jrich. Grzegorz B ryliński (wszyscy 
zo Lwowa) oraz kapitan Tytus Adamski z 
Jasła .

P /zenU sieui: kapitanowi* Józoi Ktbath 
z 13 do 12 p. art., porucznik Juliusz Mau- 
rowiez z insi/tum  geograf, de instytutu 
geograf, do 80 p. p . ; kapitanowie audyto- 
rowie Jul. Uhoroszozakuwski z 77 do 55 
pp., Ferd. Ka&sek z 65 pp. do « |du garn. 
w Ołomuńca; porucznik Gabryel W erner z 
80 pp. do instytutu geograf. W stosunek 
pczasłużDOwy przeniesiony podporu- znik w 
rezerwie Ferd. Zadnik z 30 a w Jtan -po- 
ezynzu podpomcsaik Ja n  Matyaoz I  dyw. 
bat. w Kiako wio.

Wystąpi ó z armii pozwolono podporuuz. 
w rezerwie Edmund. Ceypekowi z 41 dyw, 
bat. w Przemyśla.

Stypenaya z fundacji podputk. Y pptaa

K R O N IK A .
Lwów dnia 4 lipca.

W  f e j le to n le  rozpoczynamy dziś druk 
oryginalnej powieści p. n. „Rodzina wy­
klętych autora „Kolizyi obowiązków" 
i innych. Powieść napisana jest jędrnym, 
a mimo to pełnym polotu stylem i czyta 
się ją  z niezwykłym zajęciem.

Ł a p lsk l o so b is te . Marszałek krajowy 
ks. Eustachy Sanguszko bawi obecnie w 
Wiedniu.

N a  eześć  w y s ła n n ik a  papieskiego
ks. arcybiskupa Aliardiego, który przybędzie 
jutro do Krakowa, aby wziąć udział w  wie­
cu katolickim, postanowił kom itet w yke- 
nawczy wiecu z hr. Andrzejem Potockim  na 
czele, urządzić dla tego dostojnika kościel­
nego iluminacyę tych ulic, któremi nun- 
cyusz będzie przejeżdżał z dworca kolejowe­
go do pałacu bibkupiego.

F ro m o o y e . Na wszechnicy jagielloń­
skiej o trzy m ał stopień doktora praw p. Julian 
Juda  Lejb Peiper, Krakowianin.

o d z n a c z e n i e .  Konduktor pocztowy 
Brazdil w Jarosławiu otrzymał srebrny 
krzyż zasługi z koroną.

M ia n o w a n ia . Pan minister skarbu za­
mianował sekretarzy: A.dult’a Boguckiego,
dr. Justyna Błońskiego i Stanisława Bil- 
wina, starszego inspektora straży skarbo­
wej Stanisława Prokopowicza i starszych 

omisarzy skarbowych: Bazylego Kosacze- 
wicz Jaworskiego, dra Michała br. Jorka-
Biabtin ■ ^ olllickiego, Władysława

K" " ika ^
w ani I  starsi8"^ s^arl30v?y ml zostali miano- 
Jan  S k w a S y ń C 1®  J “zef Rosiak, dr. 
browolski   8+a komisarz Heuryk Do-
Wło 'z.mierz Dorożewski1 ^ mi" " * a m i : 
drzej Czaban, Karol Tonf£r An‘
ski, dr. Seweryn Z wolski’ ^ f °  £ Mun°w- 
Kalikst Morawski, p łotr Stoch ?
lian Peteresch. 1 Maksymi-

Nominacye te nastąpiły wskutik kreo 
wama z dniem 1 . sierpnia 1893 3 no ń 
dyrekcyj okręgów skarbowych w B m w ? * , 
Czortkowie i Żółkwi.

Dyrektorami okręgów skarbowych dla 
nowych dyrekcyi zostali mianowani: dla 
Brzeżan radca Jaworski, dla Lzortkowa 
radca Bilwin, dla Żółkwi radca Buińaki ~  
a naczelnikami odnośnych oddziałów nalo- 
żytościowyeh radca Bialikiewicz (Brzeżany), 
starszy komisarz dr. Seweryn Zwojski 
(Czortków) i starszy kom uarz Mieczysław 
Czaderski (Żółkiew).

(z odznaczeniem), Juliusz Borkowski, Józef 
Dolnicki, Jan  Franke, Agenor Frendl, Ste­
fan Godlewski, Gabryel Habliński, Zygmunt 
Hfcńa, Mieczybław Woleński-Hertrych, Jan  
Je toń, S tefte  Kaczmatou, Jan  Kaliński, Sta­
nisław Krobioki, Franciszek KrzyżanowsLi, 
Miron Łysiak, Kazimierz M ai (- odznacze­
niu#), Roman Meruncr ic«, Ignccy Męcińsci 
Jerzy Niewiadomski, Dyonizy NiwbK, Zdzi­
sław Pruchnicki (z odznaczeniem.), Karol 
Seyfarth, Tadeusz Siateeki, Tal«V * Zaleski, 
Karot Zieubicki, Kornol Zubrzyozi Do po- 
; r.wezego egzaminu po i*ryaoh prsenn_^ą 
no B abitnryentów, rtprobowsno | a  ro t 2 , 
b*ź terminu ii (z tyck 1 auten-istn).

Z klasy VIII. B zut Maurycy Alttnberg'; 
Leon Balaban, Adolf Barbag, Eugeniusz 
Bandisch, Stanisław Blaim, Maks Blaesberg, 
Brur.3 Bhiutaietfl Efioim GffSki, Tbdauoa 
Czaplicki, Zygmunt Czechowicz, K-roI Fi 
jałkowsLi (z odznaczeniem), Edward Gall, 
Franciszek Hońnok], Marciu Herowitz, Jo .e f  
Karcz, August Kossowski, Rudolf Lanieo- 
berg, Antoni Lewandow-ki, Tytus Łazow­
ski, Tomasz Mikołąjewicz Karol Pomia~ow- 
ski, Józef Roeolbki, Nusim Sehn.iaer, T »- 
deuci Sobole waki, Karol Staen (a odzuaoze- 
niemj, Juliusz Foicher, Abinham Weingar- 
ten, Roman Zagórski.

Bo poprawozegc ejzasdae  p* farytob 
przeinaczono 6 abituryentów, repraoowanc 
na rok 1, t  1 (eksternistę) beo terminu

Z ohwlll. W regionach tury  wszystko 
w perządku, deszcz podług wsielkieL wy­
mogów formy lejc jak lał, błoto leżało jok 
leży, a przechodnie wśród didży przemykają 
po posępnych ulicach, jak ponure cienie Ha 
dasa.

2>~dnmał się i zryłakeł stary św ia i! 
Czegóż bowiem ma się cieszyć?

Dr. Dworski ziezygnuwał % posady bur­
mistrza, pogłoska o wstąpieniu drugiego 
P o lisa  do gabinetu okazała mę z palca 
wyssaną, cesarz Wilhelm rozminął się z te  
rowiozem, a generał Nikołajew i pułkownik 
Tntiłów dostali „Hausarest “

N> całym kontynencie spleen, Indzie 
strzbiają się. trują, wieszają i wykonują tym 
podobne inue czynności, w wysokim stopniu 
zdrowiu azkodhwe.

Znany flkntrop dr. Jagcrm ann choąe u- 
reimaicić, ożywić i rozweselić sytuaoyę czar­
nego horyzontu, postanowił wczoraj o goa*. 
7. „wygadać się na ratusza.u Szczupła 
g an tk a  słuctaezy nio zepsuła hum »ru mów­
cy i z uderzeniem godziny „punotamu 8mej 
rozpoczął mowę, w której dowcipnie omówił 
spr iwy ruiejekie, oseroko wystawy krajowej, 
a krytycznie iramwąj* elektrycznego. Po­
nieważ przepomniał dopowiedzieć -wcioh 
pr.ikonań o rozmaitych innych doniosłych 
kwestyeh, „dankbares publicum44 żywi nie- 
płonną a słuiizją nadzieję, że uczyni to in­
nym razem.

Przemysłowcy, fabrykanci radzą na gwałt 
nad obeiłauiem wystawy, t. tpecyalne ste 
Warzyszonie ślusa.zy, rusznikarz] i kotlarzy 
na odbytem wozursj zgrymadzeniu, wyczer­
pawszy ponkta programu, prayszło w , & 
n u 'h ie“ do przeświadczenia, żo Wydział 
krajowy, magistrat i dyrekeya kolei pań­
stwowej obchodzą się z niom po m&eosze- 
a n ,  pruegnjąo eloganekio firmy obuokrajo-

otrzymali em eryt kapitanowie KoaąjwpHTw wu Depufceyg w ^um ront w tej .p i a wie,
Dębski i Alojzy Czyżewica.

Ze a fe r  n o tn ry n b iy e h . P. Józtr Kra
■owski mianowany netnryuszem w Wiśmow- 
czyku, rozpoczął urzędowanie, p . Kokst. 
Stnpnicki, not&ryusz w B u .u e r i ,  przeniósł 
się do Suiutyna i 1, b. m. objął tam urzę­
dowanie.

n  y b ó r  H l i p e łb l a j ą e y  jednego człon­
ka Rady pow w Brzeeku z grupy wię 
kezych posiadłości rozpisany został na dzień 
8 sierpnia br.

K o u k u ra  n *  d w a  a ty p e n d y *  po 
280 zł. rocznie z fundaeyi łp . Mallnowskio- 
go dla Polaków rz. k a t, roówięcającyi h się 
sztuce i piugnąoyrh wyjechać dla studyów 
zagranicę, o g łasza  kaayn* miejskio lwowskie 
z terminem podań do kuńea bm, a 
uprasza w szystk ie  t-isma polsbo o powtó- 
rz .a ie  tej wiadomości. -

d o w o d n ie  goUwo k rij nasz znowu na­
wiedzić- 04  trzech dni pada deszcz bez­
ustannie, jak  ju i  wczoraj zanotowaliśmy 
w Tarce koto Chyiowa znchodii ibaw a po­
wodzi. Ulewa poniszczyła tam drugi i unie­
możliwiła komunikacyę, a nie dąj Boie, 
aby dzis przyszły z innych okolic wieści 
o wylewach rzek i strumieni. Lwowianie 
pozbawieni rzeki większej, n is  mogą mieć 
wyobrażenia o niebuzpieństwlo i spustowe- 
ninch, jakie po wsiach i małyoh miastecz­
kach nad rzekami położonych, taka ciągła 
nieustanna słota sprawia. Kto ehes jednak 
choć w miniaturze nabrać o tern wyobra­
żenia, mech pójdzie do parku Stryjskiego, 
który przecież jest ogrodem spacerowym, 
posiadającym liczną służbę i wszelkie urzą­
dzenia zaradcze, a zobaczy, 00 deszcz choć­
by niegwałtowny ale przez, kilka dnj 1 rzędu 
trwający zdziałać może. A wszak iw tu już 
lipiec, miesiąc, w którym za parę dni po­
winny się rozpocząć ini-wa. zbiory, tymcza­
sem ciągła słota nietylko uniemożliwić mo­
że spokojne zebranie ttg o , osemu Bóg po- 
iwolił się urodzić, ale niszczy i to 00 ż po­
przedniego roku zostało. Sprzęt słana w 
niektórych okolicach by ł zupełni* zły, by­
dło dla ciągłej słoty zapada już na różue 
choroby, w ogóle wielki ezas, aby fcłońće 
zeszło i przez jakiś ezaa nie skąpiło cie­
plej 8 zy eh promieni.

K o n fe re n c ja  n a n c f i je ie l l  lM o w je h
z całego kraju, która się odbywać będzie 
we Lwowie priez trry  dni, *ainaujfurowoaą 
została wozorąj. Nabożeństwo w kościele 
Maryi Magdaleny odprawił rano ks. kano­
nik Lewicki, w cerkwi »aś św. Ju ra  k*. 
kanonik Iluioki, pociein uczestnicy w zna­
cznej bardzo liczbie zebrali się w auu 
szkoły politechnicznej. Przewodnictwo ibjął 
delegat Rady szkolnej kraj. inspektor dr 
Dniestrsański, oprócz te*o aaś jaw ili się 
wszyscy szłrnkowi* Rady isAolnej w a i  
z wiceprezydentom dr. Bobrzyńekim i pr»- 
ty lentem namiestnikiem Kazimierzem ui. 
Badenim. Pierwszy, pow itał zebranych imie­
niem rządu, namiestnik, życtęc im powodze- 
n n  T  *Rm' #r*onei p rao r. naitępm e *aa 

1 ^  D nU stnańskL poczem soiaz
Ih2»10n« do Por* |dku  dmonnogo 

lw o w S l I ™  iA jtw m iońel w gim nazjum  
V III a > lm‘ ^nnciszM f Józofa z > lasj
u w i t s l im i  r f  s^^tanialaw  B iion i (* od- 

“1)1 Józef BUuth, Adam Bpczarski

prseiuyśliwa u W u ii. nad sposobem lozewu- 
lania i ujęeia .a  serc* tak p. prezydenta 
m iaita jak też 1 dyrekoyi koloi państwowej, 
Ly na przyszłość łaskawi zem okiem spoglą­
dali ua produi. ntów krąjowycb.

Urodzaje w kraju jak dotychczas nie 
zapowindtOą się nadzwyczaj świetnie, ja- 
rsyny w inspektach udają się ułabo, jedy­
nie „kwiatki fiskalizmu" hodowane w ck. 
cieplarniach, roztworzyły radośnie wonne 
•we i bujue kieliebf, na wieść głoszącą em- 
ły szereg awansów w zakresie ogrodniutwa 
ikarbowego.

A teraz na koniec tych aspiaków pot­
nych wilgoei nie należy pominąó tej zba­
wiennej okoliczności, i i  w tym mokrym 
i chłodnym czasie, gdy przemokniętym i 
zziębniętym f in t  coguch, i ponti nie przy­
niosą pożądanej ulgi, pozostaje im jeszcze 
teatr hr Skarbka, gdzie panna Marcello 
ogrzeje ich z pewnością ciepłem swojej gry 
i larem  owon-h oczu.

łeoś.
Z k ra ą d  Z a k ła d u  n a r .  I n ,  OnaolfA- 

sk lc tl  podaje do wiadomości, że w miesią­
cach lipoa i sierpniu biura Liblioiectno h ł-: 
dą otwarte dla public>nośoi badzlstmń1 l- 
godziny 1^. do 1. rano. Muzeum można 
zwiedzać codziennie od Ł. do 1. ran0> w® 
wtorki zań l plą«» o i  godsiny 3. do 5. po­
południu.

Ltrowakfc Towarcystiro r a tn n k o -
e^hotuicze ogłosiło sprawozdanie z czyn­

ności swoich za miesiąc czerwiec br. W 
miesiącu tym podczas, gdy członków ezj n- 
nyeb było 12, a wspierających 143, udzie­
liło towarzystwo pomocy w dzień w wypad­
kach 81 a w, nocy w 25. Z tego h jło  
dzieci 11, kobiet 34, mężczyzn 67, Służbę 
w ubiegłym miesiąca pełaiłu członków e- 
ehomików 60,

Z a rz ą d  d w o re a  k n ie jo w e g o  powi- 
nienby jakoś bardziej umożliwić publiczności 
zażalenia ,ua restauratorów aa dwoicu- któ­
ro to zażalunia obecnie, ponieważ nikt ni* 
wio 00 z nimi zrobić, tylko do sarkań na 
■arząd kolejowy pobudzają. Z pospieciiu, 
jaki zwykl» na kolei panuje, kom ata  zbyt 
caęato służba restauracyjna albo niewydająe 
roszty, albo licząc eony niebywałe. Powinna 
by znajdować 3̂  w lokalach restauracyj­
nych jekaś skuynka na zażalenia, jeżeli 
już rfiemożłi wą jest rzeczą, aby istniał oeo- 
bny uńiędńih rozstrzygania wezelkieh
sporów, zaohodzącyeh na dworen.

+ “ łU an  Ł ę p k o w e tl ,  właśr-i-
oiol dóbr, b. prh*ttg p0Wiut. sanockiej, 
b. poi i  do Rady państwa, b. dyrektor krak. 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, po 
długi 1 ciężkiej chorobie zmarł w Zasra­
n iu  dnia 1. l»pe& br , w 7g roku życia. Był 
to mąż> który niemal pół wieku straw ił ne 
pr*>’> spełj cz„ństwa i k/aju swego, ezło-
wiek ni^zwj kłuj wytrwałości, tęgości cha- 
ra k ttr -  1 * *Ugłej wiedzy a mi m o ta 
skromu]- i cichy. Kkaportaoya zwłok odbę- 
dzi* we 'Wtorek dn ia  4 . lipca o godz. 
9 i  rana do kościoła parafialnego w Zagó­
rzu, skąd po odprawiouem nabożeństwie feło- 
ioiie staną , g-obawcu familijnym.

P n e m y i k i  k a sa  o s u e ię d n o ś e l  po 
gfnnuwiła utworzyć dwie fundacje a to je-
d n | k**tełoeaia aawodowego m łodaieiy

rękodzielniczej handlowej m. Przemyśla na­
rodowości polskiej i ruskiej, religii katoli­
ckiej z kapitałem zakładowym 40.000 zł. i 
cUugą bura, luskiej z kapiołem  zakłado­
wym 10.000 11.

W Z f tk ty a n e il ' odbyła się w  sobotę 
uróczystoić ^ s w ię ^ a ia  i otwarcia ^kaplicy, 
wybudowanej dla m racyustow przez dr. 
Ohramca. J W piątek nadszedł reski ypt ks. 
kkcaynara Dunajewskugo, zezwalyąey na 
poświęcenie, nazajutrź więc OubyłL się ta 
uroczystość kościeraŁ „■ akj^tencyi księży: 
aziwkattk i probeszoza z^ fiu (k ieg o  Chmie- 
iywsL.iy>v, €>. Bratku Kikiego, Kowalczuka, 
&qS«ielav«ktuge, . Lewąta :  Samego
dktu ao io n ił Chmielowski, kióry też 
przed nabożeństwem miał piękna przemowę 
do zebranyeh licznie pobożnych. Ks. Brat- 
kowsci >reswta p n e m ć d ł  Aiemnk' pięknie 
po mszy, podczas nabożeństwa zaś śpiewałb 
hrabianka Marya Zamoyski z towarzysze­
niem chorn uczennic zikładu knźnickiego. 
Po nabożeństwie odbył się obiad u dr. 
Ohramca.

N a  pOdioru K ra k o w sk ie j p"-peinieiio 
onegdtj uość znaczną k-adzież. N.awyśie- 
dzony dotąd zruezyńca dostał się w po»u- 
dn.: gay zamknięto urząd, zapomoeą wła­
mania nię do biura pocztowego na parterze, 
» Sw. aż rc .b ił schowanie na pieniądzo i za- 
b rą ł 2G0 0 słr, Poszukiwania policyjne wdro- 
1 > ł. energicznie.

F * r e g a ty  n o lo f is l le na Reuie, w któ- 
rycu weźuiie „dzinl rów nik cesarz Wilhelm, 
otrz] mat podocLo- zaproszLni* takie pos*ł 
Józ»f Kościelski i to od saniAgo IŚesarza

W  PcSEC lt odkryła pelioya fabrykę 
fałszywych karobówek, •  faeszerzy jednak 
nio ujęto żadnego.

t ł y c i e o i t n  d o  Grecy i. Proftaoiowie 
węgierscy w liczbie 32 przedsiębrali wy 
oieczkę naukową do Grecyi. Jak  zAUn do­
noszą, podejmowano ich tam z wielkim en- 
tuzyaiiuem i z ja łą  gościnnością ułatwiano 
awiedzmie wszelkich zabytków i osobli- 
wcici.

D e p e s ie  te le g ra llc ftrfe  chociaż są za­
klejone opłatkiem, możua dm witlkiógo ttu - 
du i bez nadzwyuząjd*j zręczności palców 
bardzo łatwo odczytywać, nie naruszając ro­
zumie Bię pieczęci. Wyitare<,a do tego roz­
ciągnąć telegram cokolwiek od »tronr adre­
su i od strony pieczęci, poczem środek jego 
można już bardzo łatwe wyciągnąć, a po 
odcyfroraniu treści pisanej czy to zwykły­
mi literami ozy też znaiam , teKgraLeznynu 
Hughesa, napewrót g° w pierwotny sposób 
złożyć. Istnieje też a nas zwycząj, że tele- 
giamy oddaje bię, niezbyt ściśle przestrz.^a- 
jąe, tożsamości odbiorcy z adresatem a obi* 
powyższe okoliczności powinuyby skłonić 
kego należy do obmyślenia jakiegoś pewniej­
szego sposobu pieczętowania telegramów, 

1‘ f lF ż h l lU  spiew aK li We Frankfur­
cie nad Menem uwięziono w tych dniach 
sławnego włoskiego śpiewaku Roberta Sta 
gno, bawiącego z pną Belinoioni na w jitę  
pach w teatrze frankfurckim , a znanego z 
przerzłorocznej wystawy we Ytiedniu jako 
świetny Turridu w „Caralleria rueticane41 —
i joga sekretarz* na podstawie zarzutu:,
i i  wysłali dto*8aędo faietyolańbkiegu „(!ow tie-. 
re delii1 K u ' 1' Obrażającą poprzedniego 
iAprosarya *pitmaka, Emila Diirera, z fał­
szywym podpisem berlińskiego koresponden­
ta  rsoóionego pianut. D V< r wyrobił roakaz 
aresztowania sp.. weka podając, ie  leme 
ject cudzoziemcem i w każdej chwili może 
udjechać. Iutendant teatru dokładać wszel­
kich usiłowań, aby Stegna uwolnió, gd jż  
miał on następnego dnia występować w te­
atrze. Wr«szci„ a złożeniem kiucyi 6000 
marek wypuscerono epieeriKa z Więzienia.

IjW riJ-M ellkew . W Londynie pojawiła 
się Ł nssura  .usyjaki pod tytułem: „Hr. 
Torii Melikow44, B.tóra obejmuje dokumenta, 
puehodiąoo jakoby z papi.rów, pozostał ycf 
po / i r a  <»m prezesie gabinetu, z libeialnej 
■ r °ki Aleklftndra II . Zuane są dzieje Loris 
Melikowa, który Według ogólnego przekona 
ma przygotował projekt konstytucji dla Ro- 
iy i i p iiodłoiył go do podpisu Aleksandro­
wi I I .  w przeddzień jege śmierci. Otóż bro- 
N ira  londyńska ogłasza plan tej kooitytu- 
e ti  r główno jej zasady. Według projektu 
Loria Malików* miał być utworzony w .F«
tersbnrgtt komitet priwodAwoiy, kłośonjr »e-
sobiitoeei zasłużonych, mianWwaayeh prew  
rs« i U ohw ałj t«go komit tu miały być yrs»- 
ka ijw aa*  radzi* stanu, - która je  mogła aa-
twi«rdsać, udri<ició lnb zmieniać. Jak  wi­
dzimy, były to bardzo wątłe początki parla­
mentaryzmu, który jednak mógł się z cza 
asm rozwinąć na sposób europejski. Cieka­
wym jest takie szczegół . csziry, żo plan 
koastytuoyi był przedłożony takie Alekeoa 
śrowi łH  , który g* ,ArtwiordzJ, u p śtrz  
gwałtowna opozycya Pobiedonoscewa smio- 
aiła oapntrywanio e&ra

S k a rb  w  M ek sy k u  Gazetj amervL»ń- 
tkie donoszą, żs w Meksyku odkryto nieda­
wno w pewnym domu ogromny skarb w 
złoeie i srebrze. Przypadkiem ktoś grzebiąa 
w starych, pożółkłych papierach, wyczytał, 
że w domu przy ul. Perjuncla 1. 6 w Me­
ksyku zakopane są z rozkazu cesarza Ma­
ksymiliana klejnoty, złoto i srebro w war­
tości dwóch milionów dolarów. NaiychiP:aat 
prrystąpiono do odkopania tych kosztowno 
śui i rzeczywiście już w niewielkiej głębo 
kości znaleziono naczynie gliniane napełnio­
ne ńotym proszkiem i kilka srebrnych na- 
ozyń. Dołszomu kopaiuu przeszkodziła woda, 
która zalała całą odkopaną przestrzeń, uie 
ma jednak wątpliwuśoi, iż znaleziono miej­
sce wymienione w s ta r  eh dokumentach. 
Nie wiadomo tylko, my skarb ten był w ła­
snością cesarza Maksymiliana, ozy też pań­
stwa, a zakopane go w tym celu jady nic, 
aby odebrać środki pomuóne politycznym 
prseoiwmkom. Pr-ytem «a*hod*i jesz ize i 
t* możliwość, iż wiadomość ta  może być 
amerykańską rączką.

P sy  m ó w ią . Niemcom l.istylko potęga 
wojskewa obcych państw spać nie dąje. 
Także i lwycięstw > innych narodów na in­
nych polach pobudząją ich dc współzawo­
dnictwa. Niedawno pewien filozof zbadać 
miał mowę małp, mianowicie zaś dowodził, 
ze małpy mają swoj osobny język, kt..ry_ 
się ze s-bą porozumiew»ją i w którym mał­
żeńskie kontrakty zawierąją. łam ało  tego 
było Niemcom. Jftk.ś p. Jngmaun z Bu­
dzi ej o wio w Czechach a«uczył ,.wt,g0 pudla 
„Dian i '  uiów u ; Pudel ten a raczej 
ona, bo jest suczką, na rozkaz 1 zapytani* 
1* ego pana „co ci jest odpowiada wyraźnie

i zrozumiale „głoduam". Naluialnie dziwo 
tern większe, że pies ten nietylko mówi, 
ale mówi ą>o ai- miechu,

P.>c%U g o łę b ia  Ba M O rrw  Adanra- 
licya angielska powzięła zamiar dodania 
każdemu okrętowi wojennemu pewnej ilośei 
gołębi pocztarukieb do przenoszenie, depesz. 
Również m i  nastąpić układ z bansatlanty- 
ckimi statkami pasażerskimi aby 10 samo 
na swoich pokładach zaprowadziły. N i  nich 
to najpierw nastąpią próby, 1 to v  k u  bpo- 
sób, że w połowie drogi na pełnem morzu 
zostaną gołębie wypuszczone, Jeżeli się pró­
ba uda, będzie można mieć c okrętach w 
każdym ozaoic szybkie 1 pewne wiadomości, 
nie trzeba będzie bowiem czekać, aby jakiś 
inny okręt dopiero po ćłngirn Sźasie donosił 
morskiemu urzędowi, że temu a temu inne­
mu statkowi npnytzwfito aty r  A i i w  takie 
a takie nieszczęście. Jest to tedy pomysł 
choć przez wojskowych powzięty w całej 
rozciągłości humanitarny.

Z m a r l i

Wandzia Gnoińska — zmarł* we Lwowie 
w U  r. i

Swarau Ęaozypskl, lełur^. U pr_,oj~_ii*, marł 
WarezaWfS W o t r. I. ' " ’ 

r fn o n -  ifuk*wiecKien Motty, żón*
prof. jdarcalogo Motty’„ge .marł* w Poznaniu.

tri u -  .  Kolodnlćhleli Romsaskanowa,
żona włażoiojeła dóbr, zmarł* w Czerniowcach w 
45 i ż.

Paal Władykinoj, dr. medycyny, zmarł* w 
Moskwi*.

Od wydawnictwa.
A m i ł ^ K u i y  u w a g ę  n a b z j c h  

p r e u u a i » r a t o r Ó M 7 ż e  „ G a z e t a  
N  u r o d o w a M w y c h o d z i  o b e e u t e  
p r a r t f  g o d a i u ą  2  w p o l u a u i e  i  
o  t e j  p o r z e  u i o i e  j u ż  b y ć  o d -  
b l e r & n ą  w  a d i i i l u u t r a c y l  n a s z e ­
g o  p i o i u a

■ D la p i e n u m e r z  t o r ó w  z a ­
m i e j s c o w y c h ,  zamiuszka/ych przy 
stac jach  kolejowych, ua których zatrzy­
mują się pociągi popołudniowe przed 
zam knięciem  poczty, tj. p rzea g o jz in ę
6. wieczór, — w ysyłiroy od f .  bm. G aeti 
nnjbliźjzym  pociągiem, , tak, aby Szan. 
Czytelnicy m ogli ją  dostawuć tegoż sa­
mego dnia po południu.

E kspedycja  ta  południow a, będzie 
zarządzona dla miejscowości i poczt ouok 
nich po łożonych :

Na lin ii L w ó w - K r a k  ó w ;  Gródek, 
Mościska, Przem yśl, Jarosław , O paw al 
Berno, W iedeń 1 zagranica.

Ńa h n  i L w ć w - O z e i  n i o w c e : 
SichOw, S larb8ioło, Bóbrka, Y/ybrauóu ka, 
borynicze, Chodorów, B oftn iki, Nowo­
sielce, Bukaczowce, B ursztyn , B ołoiow - 
ce, Halicz, W odniki, Jezupol.

Na linii L w ó w -  T a r n o p o l :  Za- 
dwórze, Kracne, Skwarzawa, Złoczów, 
Zarwo-nica, Zborów, T arn o p o l, Borki 
W iolkie.

Na lin ii L  w ó ,w ; S  t j  y j  : RUaiówka, 
G i.nni. N aw aiya, Pusiom ytj Szczerzec, 
M ikołajów, Bilcza W olica, U hersko Do 
bi*>ny„ S try j.

Gdy by prócz togo la k ie  szan . Ozy-  
tolnicy a  innych m iejscowości życzyli 
»ooie odbierać w cześniejsze w ydanie 

upraszam y dotyczące żądanie 
nadesłać do ekspedycji G azety N arodo­
wej, ul. Czarneckiego 1. 2.

O godz. 8. w ieczorem wychodzi w i e- 
ć z o r n e  w y d a n i e  Qvg, N u r ., które 
wysyłać będi-iemy jak  dotychczas dla
prenum eratorów  zam ieszkałych w m iej­
scowościach nie położonych przy ota- 
cyach kolejowych, na k tórych  zatrzy- 
m nją się pociągi kuryerskie.

Przedpłata w jrą o & i .

w e Lwowie z dostiw a do d o m u : 
m iesięcznie 1 zł. 60 ct.
kw artalnie 4 „ 50 „
p ó łro o a iu o  9 , — „

Ha (iifcwfncyl z  p rzosy lk , pocztow ą: 
m iesięcznie 2 zł. 
kw aitaluie 6 

_ półrocznie 12 „
6 0 F *  Preuum eratori.w ie nG»zety Na­

rodów.-j44 składający lub n ad sy łą ‘ący 
b e z p ś r e d n i o  db adm iniatracyi n a ­
szego p ism a p rz t jp ła tę  -  m ogą otray 
mywać

-   ...  _
tygodnik tium orystyczno-satyryczny,

p o  c e n i e  n i ż s z e j  u l ż  n
p o ł o w ę

bo za dopłatą tyłku.- rucznur 4  zł, pał
2 zł. kw artaln ie 1 zł., m iesięcznie 35 e

„ G a z e t a  N a r . "  wraz t  „ S z t M f k n m
k osz tu je : 

wu LACW.ć z do»l.v» ą dc .domu
iniesięcznie 1 zł. Ku cl. 
kw arialn ie 5 „ 50 „
półrocznie 1 1 ,. — „

n a  p rd w in cy i Z przesyłką p o czto w ą: 
m‘B8ięezui0 2 zł. 35 ct. 
kw artaln ie 7 „ —  „
półrocznie 14 „ — „

Sztuki piękne.
M e p e rto a r  t e a t r a ln y .  W teatrze let- 

n lu i: Dziś we wtorek po raz piąty „Dzie­
sięć dni Pireneach44, podróż spacerowa 
w 5 aktiob a 9 odsłonach, przet Pawła 
Ferriera, muzyka Ir. Varuey’a. — Jutro  
we śrudę w teatrze lir, Skarbka: „Aria i
MessaUm-1 tugedya Ad. Wifibiandta, piętna­
sty gościnny wysięp panny Heleny Marcello 
artystki teatrów watsżawBkich.

Z k o n s e r w s to r y n ia .  Dalszy ciąg kla- 
pyhkacyi uczniów jest następujący:

2. Jrg a n j , k lasi dyr. R . S ih w a r7 „ . Sto­
pień celujący jednogłośnie Zsllinger Wincen­
ta. Stopień ceiuj |c y ; Jabłonowska Stefania.

3. Skrzypce, klasa prof. M. W olLthala • 
Stopień celujący jednogłośnii: Majwwaki 
E d w iiJ , Stromenger Hilda, Pańków Szcze­
pan, PleTkw bózefa. Baranowska Julia, Pu- 
lilowski Julian Schotter Abraham, Dacz-
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Paulina, Finkelstein Józef. Stepień 

eeląjacy : Tullie Ludwika, Pordesówna Ro­
zalia,' Thun Nachern, Thun Markus. Stopień 
chwalebny : Baranowski Władysław, Bara­
nowski Dante, Dębińska Urszulą, Euehga- 
ber Jan, Berger Filip- Jasinicka Joanna, 
Botl. Joachim, Hermelin Natan, Wierciński 
Peiiks.

i .  Wiolonczela, klasa prof. A. Sladka 
Stopień celujący jednogłośnie : Swedrowaka 
Sara. Stopień ohwalebny: Sołtys Antoni,
Schónnet

5 , Oboa, kiasa prof. I .  Fugla. Stopień 
ceikiący jednogłośnie: Neustadter Jan. Sto- 
pieil ce lu jący : Bares Józef, Weiss Izaak.
Stopień chwalebny: Unger Józef, Kuchar
M.Ajymilia0-

(j. Klarnet, klasa prof. F. Linka. Sio 
pień celujący jednogłośnie : Gimpel Adolf
Stopień chwalebny: Gartner Józef.

7 . Śpiew solo, klasa prof. W« Wyso­
ckiego. Stopień celujący jednogłośnie : Ko-
r o l W i c z  Ja n in a , Górski Gabryel, Krabl 
Aa*m, Cudekówna Róża, Kruszelnieka Sa­
lomea. Stopień c e l u j ą c y : GSrtner Franciszka 
Bohus Irena, Diduz Adam. Stopień chwale­
bny : Eoll Matylda.

•8. Śpiew chóralny (przedmiot dodatko­
wy) prof. S s t °Pień celujący
z wyszczególnieni® •’ Ambrożewicz Marya, 
Lityńska Malwina, Pordes Rozalią, Wein- 

' reder Tucki Mieczysław, Kwiatkowski Jan, 
Orel Karol. 34 uczni otrzymało stopień ce­
lujący.

"9 Ogólne zasady muzyki (przedmiot do­
datkowy) prof- S* Niewiadomski, a) w kursie 
Lrzygowwawozyn1: Stopień celujący z wy- 
szczególuieniem: Baar Regina, Flecker J ó ­
zefa Ja*inicka Emilia, JaBinicka Marya, 
Krzeczu»awicz Ewelina. 8. uczennic otrzy­
mało stopień celujący, a jeden uczeń sto­
pień chwalebny; b) w roku pierwszym: 
Stopień celujący z wyszczególnieniem: Ba­
ronówna Teodozya, Bohuss Irena, Bunzió- 
wna Marya, Hordyńska Zofia, Jasinicka Jo­
anna, Lisowska Jadwiga, Łukasiewicz Bo­
gumiła, Wascbitza Eugenia, Ząbecka J a ­
dwiga- Merunowicz Adam. 13 uczni otrzy­
mało stopień celujący i jeden uczeń stopień 
chwalebny; c) w roku grugirn: Stopień ce­
lujący z wyszczególnieniem: Pordes Rozalia.
8 uczni otrzymało stopień celujący, a jeden 
uczeń stopień chwalebny.

10. Harmonia (przedmiot dodatkowy), 
profesor p. Słomkowski. Stopień celujący 
jednogłośnie: Tyszkowska Felicya, Lityńska 
Marya, Bunzlówua Marya, Baranowska Ju ­
lia. Robi ich Stefania. Stopień celujący: Zą- 
bećka Jadwiga, Waschitza Eugenja, Am- 
broiewicz Marya, Gótzlich Józefa, Zienkie­
wicz Wanda.

11. Historya muzyki (przedmiot dodat­
kowy), Pr °f- St. Niewiadomski. W roku 
pierwszym. Stopień celujący z wyszczegól- 
1 eniem : Baranowska Jullia, Jabłonowska 
fili-fania Lityńska Marya, Pordes Rozalia, 
Toruńska Olga; prócz tych otrzymały siedm
, Li„iarv W roku drugim. Stopień

S j ą e y  z w y s z c z e g ó ln ie n ie m  : A m b ro ż e w ic z
m ! ™ /  Drzewicka S tan isław a; trzy uczen­
nice otrzymały stopień celujący, jedna uczen­
nica stopień chwalebny. _

12 D eklam acya (przedm iot dodatkow y), 
profesor T. Wysocki. Stopień celujący jedno­
głośnie: Korolewicz Janina, cztery uczennico 
otrzymały stopień chwalebny.

( —) l  popimi. Śzkoła pani Maryi Mar­
kowej w trzech dniach 26, 27 i 28 z. m. 
dała się poznaó naszej publiczności ze wszech 
miar nader zaszczytnie. Sumienna praca 

’ pań Markowej, Lachner, Kościeleckiej, Ar- 
yayównej wydała owoce bardzo piękne, ja­
kich nawet oczekiwać niepodobna było wobec 

(u wielkiej straty, jaką szkoła w tym roku 
poniosła pr*ez śmierć swego dyrektora Lu- 

*. dwika Maika.
Widocznie jednak zadanie raz podjęte 

r. p10radzono dalej z niezmordowaną wytrwa-
*  łością kiedy szkoła pochlubić się mogła
* staranną i sumienna grą wszystkich uczen­

nic „ niektórych nawet bardzo wykończoną, 
jak’ n panien M arkównej, Chołodeekiej, Wój-

W d L ,  S p i t e j .  —-ęppnie
i JulswicriwM), Sd tappO ™ .,

■ C t " ,  Wolański.j,
ł —Ini, Terleckiej, Seukowsk-cj. - i 7 -

Ł ^c*yńBkiej, Schirówny i Jasińskiej.
Wobec tak pięknych rezultatów 

WiBpliwości, że szkoła p. Markowej będ^

szcza ie  w roku następnym otrzyma je ­
szcze na nauezyćiela najwyższej klasy zna­
komitego pianistę p. Teodora Pollaka.

•  Odkrycie a r ty s ty c z n e .  X8. Włady­
sław Siewierski w Warszawie, z zamiłowa­
niom odnawiający stare obrazy, w ostatnich 
czasach odkrył 2 płótna, będące dziełami 
Smuglewieza. Mieściły się one w ołtarzaoh 
kościoła św. Anny, a były tak dalece przez 
róźnjcb malarzy i restauratorów zniszozone 
i zalakierowane, że trudno było lię w nich 
dopatrzyć oryginalnego pędzla. Dopiero obe­
cna umiejętna odnowa powraca aztuoe ma­
lowidło artysty.

81̂  ‘ nadal rozwijać coraz pomyślniej, zwła

Ostatnie wiadomości.
Jak  nam  z W arszaw y z całkiem  wia- 

rygodneg0 j dobrze poinform owanego 
źródła donoszą, n iedobitk i błagotwori- 
telnawo obszezestwa, a m ianow icie rozm a­
ite indyw idua, które przy agitacyach 
tego tow arzystw a także swoje kieBzenie 
napełniały , zam ierzają w porozum ieni 
ze swymi dotychczasowym i .zagran iczny­
mi agentam i, którzy w swoich docho­
dach są zagrożeni, prowadzić i nadal 
politykę dotychczasowym trybem  w kie­
runku w iehrzeń i agitacyj. J a k i  skutek  
odniosą te postanow ienia , odczujemy p r a ­
wdopodobnie w  krótkim  czasie także w  
G alicyi i agitacye panslaw istyc2ne p ra ­
wdopodobnie i teraz — mimo m oralnego 
bankructw a „B łagotw oriteluaw o obsztze- 
stw a" — u nas nie rychło ustaną.

W iener Z tg  ogłasza sankeyonowane 
uchwały D elegacyi austryackiej a 

D ,d a n i.i u t t ao  państw ow ych  trak ta t 
andlowy między A ustro-W ęgram i i Ser­

bią, oraz odnośne rozporządzenie m ini­
sterstw a skarbu, handlu i rolnictw a w 
spraw ie przeprowadzenia tego trak tatu .

Na mocy ces. rozporządzenia została 
utw orzoną w R ohatynie nowa posada 
adjuukta sądowego.

Juk z W iednia donoszą, przy rozpo­
częciu przesłuchiw ania czeskich eksper 
tów w ankiecie p rzem ysłow ej, jed en  z 
nich, Brzeznovsky, z ło /y ł im ieniem  ko 
lęgów deklaracyę, iż Czesi zjaw ili się 
tylko z musu, w istocie bowiem nie spo­
dziew ają się po ustaw odaw stw ie państw o 
wem niczego i żądają tylko rozszerzenia 
koiiipetencyi sejmu.

W ro c ła w s k a  k o n s e rw a ty w n a  Uchles-. 
Ztg. wszczęła lam ent nad zwycięstwem 
polskiem w kam panii wyborczej do fajchs- 
tagu , a skargę swoją kończy w słowach 
następu jących : „W ięcej niż zwyżka pol­
skich deputow anych, cięży na szali wzmo- 
cńien ie  polskiej samowiedzy narodowej, 
której następstw a objawią się wkrótce 
w nowych postu la tach  nieograniczonego 
rozwoju narodowego życia". Szląskiem u 
organow i odpowiada trafnie D z. Pozn., 
że postulaty nasze narodowe nie noszą 
i nosić nie będą charak teru  nowości. 
Żądaliśm y zawsze i żądam y rów noupra­
wnienia obyw atelskiego i nietumowan-t- 
go rozwoju życia narodowego, a w żąda­
niu tern zawiera się wszystko, czego żą­
dać będą w przyszłości posłowie nasi. 
Każde życzenie, które Koło polskie wy­
jaw i, będzie pow tórzeniem  skarg d ługo­
letn ich , będzie ty lko częścią składową 
ogólnej zasady, że P ru sy  polskim  oby­
watelom pow inne dochować praw za­
gw arantow anych i stosować wobec nich 
w całej pełni teoryę rów ności k o nsty tu ­
cyjnej*.

K Sln. Z tg . dowiaduje się, że tylko 
przypadek przeszkodził spotkaniu się 
cesarza z carew iczem  następcą w Ber- 
mie i z a p e w n ia , że spotkanie to na 

każdy sposób nastąp i za powrotem care­
wicza z Londynu.

Z Paryża denosząszą o świeżych bur 
dach studentów. Z powodu balu, odby 
tego w stroju adam owym , skazała poli 
cya czterech uczniów szkoły sztuk pię 
knych. Rozeszła się pog ło sk a , że to 
senator B erenger denuneyow ał. W so­
botę zebrało się około 2.000 studentów  
celem wydania odezwy przeciw Beren- 
g e ro w i; za odznakę służyły  im liście 
figowe. O godzinie 11. w nocy przyszło 
do starcia  między policyą i studentam i 
na Boulevard Sain t Michel w kaw iarń 
H arcourt. Policyanci rzucali na studen 
tów szk lankam i, przyczem zabili Han­
dlowca Nugerą, który w dem onstracyach 
nie b ra ł żadnego udziału.

W  niedzielę panowało na dzielnicy 
Q uartier L atin  wielkie rozdrażnienie, a 
wieczorem {*o„tóizyły się niepoKoje. S tu ­
denci żądali, ażeby sa la  Bolliera, gdzie 
N ugera zabito, została zam kniętą. P on ie­
waż tego n ie  uczyniono, wymusili s tu ­
denci zamknięcie sali. S tudenci w yru­
szyli następn ie  przed prefekturę poticyi 
i urządzili koęią muzykę, w.ołająe: Prócz 
z prezydentem  policyi Lot&l tchórze 1 
m ordercy 1 S tłuczono kilka la ta rń .” T 
początku zachowywała się po lic ja  spo 
kojnie, później przedsięwzięła kilka are 
sztow ań. • . . .  -

Na wczoraj zapowiedziana była w 
Izbie posłów in te rp e lac ja  w tej. spraw ie. 
Około tysiąc studentów  dom agało . się 
wstępu do Izby. Gospodarze zam knęli 
drzwi, a niektórzy poółowie udali *ię 
przed bram ę, celem uspokojenia studen­
tów, którzy jedn»k szturm em  zdobyć 
chcieli wetęp do Izby. W  tem przyszła 
wiadomość, że. preiekt policyi. Loże p o ­
d a ł się dc dymisyi. S tudenci w tedy do­
piero zgodzili' się ustąpfó i tylko pięehi 
i  n ich  wpuszczono na galeryę.

In te rp e lac ję  wniósł M illerand, dowo 
dząc, że po lic ja  celom przeszkodzenia 
wywołanej przez denuneyan ta  B erengera 
i hałaśliw ej, jed n ak  niew innej dem on- 
stracyi studenckiej, uderzyła na studen  
tow, jak  na  opryszków. Je j dzikości 
ofiarą pad ł biedny N uger. który n ie  b y ł 
ani dem onstrantem , an i studentem .

W o ipowiedzi na  tę interpelacyę p re­
zydent gabinetu  Dupuy ubolewając nad 
wypadkiem, s ta ra ł się podać w w ątpli­
wość, że N uger zginął z winy policyi; 
lecz mimo to przyrzekł zarządzić surowe 
śledztwo, aby w innych -ukarano,

M illerand w niósł r«zolueyę, w której 
żąda o j  cząda energ icznego  a karaniu 
w innych. R ezolucję tę przyjęto.

W Belgradzie uw ażają za rzecz pe­
wną, iż skupczyna rofmfe na bieżącej 
sesyi rezoJucyę, mocą której królowa 
N atalia została wydaloną z Serbii. Ró­
wnocześnie ma być uniew ażnioną usta­
wa, która wykluczyła raz na  zawsze Mi­
lana z Serbu. m.* ,

W led n ń  d n ia  3. lip ca . Z b ro d n ia rz  
G rosohl, któi-y za  Włamani© się , o sa­
d zo n y  zo s ta ł w  w ięz ien iu , rz u c ił  s ię  z 
okna  trz e c ie g o  p ię tra  w ię z ie n ia  sądu.- 
k ra jo w eg o  i p o n ió s ł im ie ró  na m iejsou .

Przei i t r t i n  iowiMei.
pollt}ein ł-h l» t< >rje*“« .

(d jg  d*ł**y.)

W tej spraw ie m argrab ia  W ielopolski 
^ s t ę p u ją c  z niepospolitą butą i pychą 
wbrew opinii całego ogółu, jako sam o­
w ładny pan i spadkobierca bogatych zbio­
rów SwidzińBkiego, n araz ił się całemu 
społeczeństw u polskiemu i ostatecznie po 
kilkuletniej kosztównej walce, k tó ra  na 
majątku zakładowym zbiorów dla użytku 
ogółu polskiego społeczeństw a właściw ie 
przeznaczonych, fataln ie się odbiła, m u­
sia ł skapitulować.

Gdy tak ten  — jak  się au tor wyraża
0 W ielopolskim  —  najrozum niejszy  i n a j­
trzeźw iejszy mąż w kraju  , wielki cha­
rak ter, większy jeszcze um ysł, najfatal 
niej wszysitkieh przeciw  sobie obruszył, 
podnosił r.ę  rów nocześnie wysoko w o- 
p in ii publicznej i s taw ał się m oralnym  
kierownikiem  kraju , człowiek, nie mający 
do togo, zdaniem  autora, praw a ani przez 
swój rozum ani przez swą in teligencyę, 
ale niem ńiej szczery i gorący patryo ta— 
Andrzej h r. Zam ojski.

Zam ojski pobierał nauki w G enew ie
1 Styymburgu, a urządzenia społeczne i 
Pętttyczne angielskie wywarły na nim 
niezatarte  wrażenie. Widząc bezowocność 
8pisków, jako  zasadniczy punk t progra- 
rc** postaw ił sobie legalność wobec rzą­

du, wychodząc z tego założenia, że nie 
nia takiego praw a na świecie, z które- 
goby jakichś korzyści nie dało się  wy-

' *̂ W ^ ie g o  nmyśle zarysow ał się pro­
gram  t zw. pracy organicznej, opierają­
cy się na trze ch  zadaniach : podniesie
uiu kraju z ruiny ekonomicznej, zała­
tw ieniu spraw y włościańskiej i oświece­
niu ciem nych mas polskich. .

Ten program  m iał doprowadzić ro  - 
Łkę do takiego wzmocnienia w ew nętrzne­
go, by z czasem jak  owoc dojrzały odpa- 
ora sam ym  swym  ciężarem  od drzewa 
rosyjskiego.

Isto tn ie  też Zam ojski urządzał n a j­
rozm aitsze przedsiębiorstw a, “w arsztaty  
m echaniczne dla budowy parowozów fa­
brykę m aszyn rolniczych, stykał Bie z ca­
łym  światem  przem ysłow ym  i rzem ieśln i­
czym w W arszaw ie a popularność jego 
w zrastała szybko.

Przyczyniały się do niej także zak a­
zane później zjazdy ziem ian w K lem en­
sowie, gdzie Zam ojski pokazyw ał ro z­
m aite inowacye gospodarskie, m aszyny 
rolnicze itd.

Zjazdy te spowodowały, że koło oso­
by Zam ojskiego zebrała się pewna g ru ­
pa zam ożniejszej i in teligentniejszej szla­
chty t. zw. przez autora K lem ensow czy- 
ków. W gronie  Iflemensowczyków po­
w stała  m yśl założenia Tow arzystw a ro l­
niczego, co odpowiadało program ow i p ra ­
cy organicznej Zam njsldego. Ułożono 
s ta tu t tego Tow arzystw a a ponieważ Mu- 
chanow w idział w niem  Łlapę bezpie

Wiedeń d. 4. lipca Iiow a Presse 
o g ła sza  ro zm o w ę sw ego k o re sp o n d e n ­
ta  p e sz te ń sk ie g o  z  m in is trem , p rezy  
den tem  w ęgiersfcim  W ekerlem , oo też  
o n  m yśli o ok ro p n ej zn iżce  srebra . 
W ekerle  o d p a r ł : Z n iżk a  w arto śo i s re ­
b ra  ni© w y w rze  zn am ien n eg o  w p ływ u  
n a  n asze  s to su n k i, j'ako też  n ie  w p ły ­
n ę ła  n a  w a rto ść  n asze j m o n e ty  p ap ie­
row ej. Co do z ło ta , A u stro -W ęg ry  n a ­
b y ły  go d o ty ch o zas w ięcej n iż  p rzy  
z ap o czą tk o w an iu  re fo rm y  w a lu ty  n a  
te n  czas zam ierzone  by ło . A ustro -W ę- 
g ry  p o siad a ją  w obeonej ch w ili p rze -

e/eństw a przez którą para praguień spo, 
łecznych’ uchodzić mogła i 
w ięcej sp rzeciw ia ł się ^ j e W w .  je ą e ra  
Kotzebue, którego M achano# nić cier 
p ia ł, przeto prejek t uzyskał jego _apro 
batę a następnie po nowe.) bytności A e 
k sa n d ra  II, w W arszaw ie, w jesieni - 
1857 został przez cara zatwierdzony- 

Zatw ierdzenie Tow arzystw a iro*5,e™e 
go spraw iło powszechną radość. W to ­
warzystwie w idziano  przyszłą faktyczną 
rep rezen tac ję  kraju, organ, przez który 
głos pragnień  narodowych rtiłał'S ię-dac 
słyszeć.

W dniu 16. stycznia 1858 żąw iąłało 
się uroczyście- Towarzystwo w  śa łt po­
siedzeń okręgu naukowego warszawskie­
go, a Zamojski wybrany został jedno­
myślnie prezesem  Towarzystwa.

W ciągu m iesiąca liczyło Towarzy­
stwo już 1200 członków, w rok 2538, m  
dzy którymi znaleźli się 9 ie^ a l . ^ t L D 
znakom itsi i w ybitniejsi mężowie W ;  
D ziałalność Towarzystwa ogarnęła WS > , 
stk ie zawody i gałęzie przemys/u ^  
jące jakikolwiek związek ^
Urządzano wystawy rolnicze, ko 
folwarki dośw iadczalne, laborato y » 
kładano ochrony, szkoły dla rzem . ś ^  
ków, wydawano dzieła specyąluę i 
w e. Za pośreunictwem  k^ 9 Pondent<B». 
pozostaw ał k o m ite t w stosunkach z ca

że ktoś myśli o losach ojczyzny, że jes 
f  Irtńre spaia rozbite s z c z ą t k i

szło 33f m il. w  z ło c ie  b ą d ś  go tów ką, 
bądź nP je  zap ew n io n e , ta k  iż  n a  ż a ­
den spjsób tw ie rd z ić  n ie  m ożna, że 
brakującego jeszczfa z ło ta  w  czasie  
n tpsun low o k ró tk im  d o a taćb y  n ie  m o ­
żna.

P o tjew aż p o d n ie s io n o  z a rz u t, że 
rz ą d  nję d o trz y m a ł p ro g ra m u , o św iad ­
czy ł W ekerle, że ow szem  m a  s ię  rzecz  
pr*eoivn ie , i tw ie rd z e n ie  tc  sw o je  p o ­
p a r ł  8# z o g ó ła m i. N& zap y tan ie , ile  j e ­
szcze j o t a  b ę d z ie  p o trz e b a , i k iedy  
z a k ap iP  z ło ta  się  sk o ń czy , n ie  da ł 
W ekerp  s ta n o w c z e j odp o w ied z i.

P r& n. d. 4. lipoa: Z L ib e rc a  (R ei- 
ó h e n b ^ g )  d o n o szą , ze  ta m te js z a  kasa  

ajshń u ie  c h c ia ła  trz e m  n a u c z y c ie ­
lo m  tam te jsze j czesk ie j szkoły  ludow ej 
w y p ła« ó  p en sy i m ie s ię c z n e j, pon iew aż 
k w ity  b ^ ły  po czćoku n ap isan e , oo też  
R a d a  « ie j\  p o tw ie rd z iła , o śiy iadęzając, 
żV :p .rć tęaśye  te , u ia  zaw aro w an ia  n ie- 
m ieckości m ia s ta  d o p ó ty  n ie  będą  w y- 
płac.Dqpr ‘i ł0P óki n ie  z o s tan ą  p rz e d ło ­
żone k w ity  'n iem ieck ie . S p ra w a  ta  pój- 
d ź ie  drogąj p rocesu  do try b u n a łu  ad - 
fńińiśifrftcyjiiego.

P ra g a  d n ia  4. lipca. Z a  zam arzenia 
robotnicze pod P ra g ą  aresztow ano 93 
osób, m iędzy n iem i jed n eg o  u czn ia  a- 
ladem ii h a u d lo w e j, jed n eg o  s tu d en ta  

szkół , ś red n ich , r«J*tę sam ych  robo tn i- 
tów. W szystk ich  odstaw iono do sądu 
tarnego . Podczas o d s ta w ia n ia  areszto­

w anych  do sądu tłum  lu 4«i w ypraw iał 
im  ow acye. P rzed  w lęziw ^em  zn^w u 
zgrom adził, się tłum , ab y  w yraz ić  sym -
p a ty e  awoje u w ięz ionym  icb o tn ik o m  
P o licy a  znow u • W iole osób aresz to ­
wała.

N am iestnik  lir. T h u n  w y jecha ł do 
W iednia-

Budapeszt d n ia  4. lipca. W ed ług  
BtnOap. C o rr .’ po skończen iu  wialkioh 
m anew rów  cesarze au s try ao k i i n ie ­
m ieck i i k ró l sask i nabawią u  póło 
F k n iach  w B elłycy , ja k o  goście  arcyks. 
A lb rech ta .

P e te r s b u r g  d. 4. lipca, Nowuje W re- 
m ia  g ro z i N iem com  w o jn ą  ełow ą, jeże - 
i ja k ,  dotyohoząfl, id ą c  za  f* d ą  sw oje j 

p ra sy , n ie  zeofaoą do p u śc ić  -<t'<r mamu,- 
o ia t r a k ta tu  h an d ló w jg o ,

B e r l in  d. 4. lipca. R a d a  ^w iązkow a 
w ydala  zakaz  w yw ozu karm y  byd lęcej 
za  granicę^

P a r y ż  d. 4. lipca. (Ob. o st, w iad .) 
W czoraj w ieczó r p o n o w iły  s ię  n ie p o ­
k o je  s tu d e n tó w . P rz e c ią g a li  tłu m n ie  
'budw em m i, śp ie w a ją c  i w o ła jąc  i M or­
d e rc y !  i a ta k u ją c  k i lk a  ra z y  gm ach  
p ó lic y i K am ien iam i. P rz e d j g m ach em  
s e r e tu  z b u rz y li b u d k i straA y w o jsk o - 
w ąj. a, w  g m a c h u  try b u n a ls k im  w y b ili 
szy b y . O g o d z . U .  w n ocy  pociągnęli 
sn ó w  p rz e d  p re fe k tu rę  p o licy i, ż ąd a ­
ją c  p o tw ie rd z e n ia  d y m is j i  p r e f e k t a  
(d y re k to ra )  p o licy i L ozego .

N u g e r  m a byó  d z is ia j p o ch o w an y  
k o sz te m  m ia s ta  P a ry ża . O b aw ia ją  się 
d a lszy ch  d em o n stracy j s tu d en o k io h .

-P u ry ź  d. 4 lipca, D eleg ac i A n g lii 
i S ta n ó w  Z je d u o czo n y ch  n a  sąd  p o lu  
bo w n y  w  sp ra w ie  b e ry n g sk ie j, w y p rą  
w ili b a n k ie t n a  oześćj m in is tr a  sp raw  
z a g ra n ic zn y c h  D evellę . W zniesiono  k i l ­
k a  s e rd e c z n y c h  toastów .

ł tz y in  d. 4. lipoa . W M onte S ara- 
e ino  z b u rz y ło  s iln e  't rz ę s ie n ie  ziem i 
g ó rn ą  część m iasteo zk a , a w sąsiedniem  
M attin a to  w iele dom ów  uszkodziło . 

S ofia  d n ia  4. lipca. Na o s ta tn ie j

reoepoyi u  k s ięc ia , w  p a łacu  k s ią ż ę ­
cym  o puśc ili d em o n stracy jn ie  sa lo n y  in ­
s p e k to r  p iech . je n . N ik o ła jo w i p o d p u ł­
k o w n ik  T u tiłó w  Obaj czuli się d o tk n ię ­
ci rzek o m o  n iesto so w n em  m iejscem , 
ja k ie  im  w y zn aczo n o  w  szeregu  osób 
p rz e d s ta w io n y c h . K siążę jeszcze  te j 
sam ej no o y  sk a z a ł obu na  a re sz t do 
m ow y, a  po 48 g o d z in ach  rozkazał 
p rz e n ie s ie n ie  icb  w  s ta n  p o zas łu ż ­
bow y.

Dział ekonomiczny
— R ew lzy a  t r a s y  d la  projektow anej 

przez pp. S tan isław a K luekiego i d ra  F e r ­
dynanda  Czecza kolei industry jnej o nor­
m alnym  torze od s ta c j i  Ł upków  I. węg. 
gal. kolei do Cisny odbędzie się. dn ia  13. 
i 14. bm.

Austr. węg. Banku . 9 9 r —
Unionbankn . . . 262 25
Austr. zakładu kred. ziemsk. . 433 — 
Landerbanki . . . 261'25
Alpiny . . . .  53-60 
Tow. żeglugi na Dunaju . 373-— 
Nordbany . 2950'—
Austr. kolei północno-iachod. . 214 50 
Kolei doliny KIby . . 236'76
Kolei państw. . . . J06 25
Kolei połud. . . . 100-50
Marki papierowo . 60.32-5

98o'-- 
252-25 
418 -  
247-60 

54-10 
3 7 1 -  

2880 — 
ais-— 
*36-25 
307-50 
103-60 
60 66

Z rynków towarowych.
Zboże I p ro d u k ty  r o ln e .

W iedeń d 4 lipca. Pszenica na jesień 8 42, 
żyto 7-29, owies 6‘98.

W iedeń d. 4. lipoa. Targ na bydło. Przy­
pędzono bydła rzeźniczego 4.764 sztuk, z czego 
galicyjskich 1.765. Płacono za cetnar metryczny 
prima 51 zł.

Wiadomości giełdowe.
Lw dir dn ia4. lipca (Z Izby handlowej).

A kcje  7,a sztukę: Koloj gal Karola Ludwika
200 zł. m. k. 216'— do 219 —. Kolej L^ow-Ozorn - 
dasska po 200 zł. w. a. 256 — do 259— . Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 360.— do — . 
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w.a. do 215.—.

L isty  zastaw ne ss 100 z ł . : Banku lilpot. gai. 
5°/0 iosow. w 40 lat. 101— do 101.70, 5%  z ló- „ 
drem. 110.00 do 110.10, 4 '/,%  los. w 50 lat. Io0-00 
do 100.70. Banku krajowego 4,/1"'0 los w b l lat 
100-50 do 101.20. Towarz. kredyt, gal ziemsk 4°. „
98.50 do —•— 4°/- los. w 41'/, lat 98 25 d o  ,
47,%  los. w 521. 100-00 do 100-70, 4% los. w 5ó 
Utaon 98 50 do — .

L isty  d łn in e  na 100 zł. Gal. Zakł. kred. włość 
wlikw. — do — , Ogólnego rolniezo-kredyt 
Zakładu dla Galicyi i Bukowiny w likw. 6*/„ los 
w 16 latach 50.—. do —.—.

Obllgi za 100 zł. : IndcJinizaeyjne galic. 5% 
m. k. — do — . Galio, funduszu propina- 
ayjnego 4“/ ,  97 90 do 98 60. Buków, funduszu 
propiiłacyjnogo 6 '|,  102 25 do —'—. Kom. banku
krajowego 5°L w. a. I. eiu. —'— do —'—, 5% 
U. «m. 102.26 do — . Pożyczka krajowa z ro­
ku 1878 6*L w. a. 105 00 do — , z roku 1833 
4Vrl« 100-40 do — 4"|0 96 20 do —  Po­
życzki 4-prc. koronowej 96-20 do 96-90.

Losy: Losy miasta Krakowa 23.— do 25.— 
Losy miasta Stanisławowa 39 50 tło 4 1.50.

W aim y : Dukat cesarski 5.88 do .>.92. Napo 
leondOr 6 78 do 9.88. Półitnperyał rosyjski 10- — 
do —— . Kubel rosyjski srebrny 1.29-00 do I..-2 0 U 
Kubel rosyjski papierowy 1.29 50 do 1-31— 100 
irtrak  niomloeliioh 60 35 do 61-—.

W iedeń d. 4. lipoa (telegrafowane).
R enty: wspólna papierowa 97 67, srebrna 

9866, austr. koronowa 96 85, złota 117 90, węg 
kdron. 94'55 włota 115-30.

żrkeye p raedsleb lorstw  tran sp o rto w y ch . Ko
loi Czerniowieckioj’ 257 75 Po 'nocnej 2880.— 
Państwowej 307-25, Półnoono zachód 236 25, Węg. 
półn.-wschod. — , Południowej (Lombardy) 
103 75, are. Albrechta (za 200) 96.00, bukowin 
ekieh kolei lokalnych (za 200) 185 00 Kołomyiskioh 
(za 200) -

4 k e je  banków : austr. węgierek na 60) zł 
985-—, anglo-anstr. 149 50, Landerbanku 2 4 6 7 5  
Unionb&nku 252*25, buków. Zakład kredyt, ziem. 
za 200 zł. 135*— czesk. Banku eskont. za 200 zł 
590, galje. Banku hypot. za 200 zł. 365, galie. 
banku dla handlu i przemysłu za 200 — 
chorw.-slow. Banku kraj. hypot. 117 50 Żiwno- 
stenska banka 116.00. Kredyty austr. 335 62 Kre­
dyty węg. 413 — .

Po tyczk i pabllczne : Gal. propinacyjne 97-60 
buków, propiu. 102-50. buk indemn. 000 00, gal. 
kraj. z r. 1893 96 20.

Listy zastaw ne  5 pr. Gal. Banku hypot. 
HO-—, Gal. Zakł. kred. ziem, w Krakowie 101 50 
Gal. Tow. kred. ziem. 9825, 4 '/, pi. Banku kra- 
io w ^ e  100-50, buków. Zakład, kred ziem 101*50 
5 pro. buków, kasy oszczędn. 100"--.

L osy : austr Czerw, krzyża 18-50, węg. Czerw 
krzyża 00 00, Bazylika —■—, Krakowskie 28 50 
Stanisławowskie 40-—. Tureckie 49 50.

W alu ty : Kuble papier. 129 50, 20-markówki 
1212, 20-frankówki 982, soyereings 12 34, tu­
recki* liry słotę 11*10 100 markówki 60 65, wło- 
akie 100 lirówki 46*65.

W ażniejsze zm iany k u rsu  w ostatnim ty­
godniu były UMtępujfoe:

24. czerwca 1. lipoa. 
Kenta papierowa 9810
Auntryuoka renta koronowa 96-60 
Kenta srebrna . . . 98-—
Kenta złota . 117-55
4 pro. węg renta złota • 11610
Węg. renta koronowa . . 94.95
Losy państwowe z r. 1860 . 148-—
Losy państwowe z r. 1864 . 193 75
Anglobanki . • 14975
Węg. Banku kred. . 412 60
Zakładu kredyt. . 339-50
Banku związk. . —' —

S te n  p o w ie trz a . P rzez ca łą  ubiegłą
dobę pad a ł chw ilam i deszcz nieznaczny.

B arom etr idzie w górę.
Stan barom etru  zredukow any do pozio­

m u morza b y ł dziś o 12tej godziuie w po­
łudn ie  759  mm.

Prognoza na  dobę dnia 5. lipca  br. 
(od północy do północy). W iatr będzie eo 
do k ierunku p ó łn o cn o -zach o d n i, o prędko­
ści średniej około 7 m /sek.

Ś rednia tem peratura doby podniesie się 
do -j-16"C ., niebo będzie przew . zachm u­
rzone, a w zględna w ilgotuość pow ietrza zm niej­
szy sie do 7 ó % -

Opad deszcz nieznaczny.
J u t r o ,  dnia 5 . lipca. św. Filomeny. 

—  św. A hrypiny.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakoja nie odpowisds).

815 I D e n t y s t a  
WBzech nauk lekarskich

Er. Bogumił mimi\
po u k o ń czen iu  s p e c ja ln y c h  studyów 
w in s ty tu c ie  o don to log iczuym  w Ber­
l in ie  i odbyciu  podróży nankow ych do 

H a ili  n ad  S a a lą  i  L ip sk a  
o r d y n u j e  o d  9 — 1  i  3 — 9  ^

przy ul. Trzeciego Maja
dom daw nie j T e n u e ra  

l u b  u l .  Kościuszki I-  8 .

97-70
96-85
97-65 

117-95 
115-80
94-75 

147-— 
193-50 
149 50 
411J0 
335-75

Z a k 2 » d  f o t o g r a f l o z n y
artysty m alarza

L .  K O F H L E R A
we Lwowie pl. M.ryacki (wejście od ul. Krętej).

Z d ję c i a  i powiększenia.

kom itetu panow ała ®i/n« harm onia, po­
częło Tow arzystw o wywierać na tra j  
wpłytv ’przew ażny i dominujący.

T jfflctasein  na L itw ie gonerał-guber- 
natof wileński Nazimów mając upowa­
żnienie od cara, postanowił spróbować 
ażeby  rozpocząć na tam tejszym  grancie  
reformę włościańską. Przez dłuższy czas 
przygotowywał, szlachtę do podjęcia ■pra­
wy reformy* podsycając am bic ją  szlaonty, 
ią  Litwie to przyniesie zaszczyt, jeżeli 
od ńfej wyjdiiie m ieyatyw a w spraw ie 
uśaińćw olireuia w łościan, to znów przy­
pominał im kojijpatryotę Tadeusza Ko- 

jeszcze, w r. 1794 p ragnął 
'togo uBamowolnienia.

S,Ź«< jego  wpływam potworzyły się też

i’ proitety szlacheckie, w .Wilnie, Grodnie, 
ńwflie, Mińsku, Mohylewie i Witebsku, 

j{tóre zajęły się rozprawami w tej kwe-
styi. Kiedy żsś w skutok m anifestów  Ko­
ronacyjnych cara i pod wpływem, w iado­
mości o zezwoleniu na otw arcie muzeum  
archeologicznego w W ilnie usposobienia 
szlachty polskiej na L itw ie, podobnie jak 
w K rólestw ie ożywiły się nadziejam i, 
skorzystał z tego Naziniow i pod jego 
uściskiem większość szlachty w kom ite­
cie w ileńskim  oświadc zyła się za zupeł- 
nem nsamowolnieniem włościan. Po za­
ciętej walee przeważyło takie same zda- 
pie w komitecie mohilewskim a  kem itety  
grodzieńsk i i kowieński już jednom yśln ie  
oświadczyły, się za nadaniem  wolności J 
za wisczystem ich o,czynszowaniem.

Duuiny z tego uprzedzenia całej Ro 
ąyi pa  punkcie reformy włościańskiej Na

aimow polecił spisać decyzye komitetów 
w form ie adresu do cara i sam w ręczył 
te dokumenty we w rześniu roku 1857 
carowi.

W  dwa m iesiące później 20 listopada 
1857 -wyszedł resk ry p t ca rsk ’, pochwala­
jący  zam iary rep rezen tan tów  szlachty 
polsko-litew skiej i rozpoczynający się od 
najpow ażniejszej reform y społecznej. Ke 
skrypt pozwalał na utw orzenie komitetów 
gubernialnych i komisyi ogólnej w W il­
nie i polecał ułożenie projektu polepsze­
nia bytu  w łościau na zasadzie oczynszo- 
wania lub odrąb an ia  pańszczyzny. S tan 
taki is tn ia ł w praw dzie przew ażnie w K ró­
lestw ie, na L itw ie jednak, gdzie chłop 
był niew olnikiem , stanow ił olbrzym i po­
stęp. r

W skutek tego resk ryp tu  rozpoczęły 
kom itety sz lach eck a  swoję działalność 
w zunie r . 185 < na 58, a ponieważ z je ­
dnej s trony  wielu było przeciw ników  re- 
n°ar!b y & %y rugie)l niej a sne wieści o zmia-
b n u r o - j Cf-ny budzić z wie-

J niedoli i ciem noty w łościaństwo,
P \ w Wiekowych m asach narodu 
nastąpHo n ie jasne  i g łuche fermę n- 

an ie  um ysłów . W ielu ze szlachty i 
całe m ieszczaństw o, czując teraz konie­
czność reform y, postąpiło odrazu o krok 
naprzód, p rzedstaw iając jako konieczność 
n aw et pa tryo tyczną uprzedzenie rządu 
w  rozw iązaniu  kwestyi reformy przez 
zu p e łn e  uw łaszczenie włościan, za czem

ściańskiej zaczęły poruszać wkrótce u- 
mysły szerokich kół społeczeństw a po l­
skiego w całym  zaborze rosyjskim . R ó­
wnocześnie rozw ianie się nadzie i, k tó­
rym- sie łu d z o n o  n rz e z  lrilkn n lo n r c n l i

także lite ra tu ra  i prasa, zw łaszcza  
£ racyjna, stanowczo się oświadczyła.

R ozpraw y na tem at reformy

zwłaszcza emi-

wło-

ruzwiitme siei ułiuziei, KiO*
rym: się łudzono przez kilka pierwszych 
la t rządów Aleksandra spowodowało, że 

i poczęła św itać 
*“ j o1 .(‘"“ rfuo  u 7.iatu.uia. Po za W ielo­
polskim , opierającym  swe nadzie je  na 
rząuzie, po za K lem ensow czykam i, za- 
dowolnionym i Towarzystwem rolniczem  
i pracą organiczną, pow staw ało zwolna 
nieokreślone jeszcze i nie mające wido­
mych przewodników, stronnictwo ruchu. 
Do stronn ic tw a  tego, niezadowolnionego 
z kierunku działań  Klemensowczyków
i moskiewskich tendeucyj W ielopolskie­
go, należała, jak  mówi autor, wszystka 
niem al młodzież w kraju, a dalej wszy­
scy ludzie w ykolejeni, niedonczeni, nie­
spokojni, drobniejsi urzędnicy, adwokaci 
bez klientów, lekarze bez p ac jen tów , 
dziennikarze i literaci, nie nłają*y

^ L u d z io m  tym, pragnącym  jakiegoś 
celu w ich nędznem szarem życiu oswo­
b o d z e n i e  ojczyzny przyświecało jako je ­
dyny idealny drogowskaz.

W ię k s z o ś ć  ogromna tych, jak  ich n a ­
zywa autor, morderców w łasnej ojczy­
zny składała się z ludzi zacnych, oży­
wionych najlepszym i chęciami, ale fana­
tycznych, podnoszących kult m iłości oj­
czyzny do bałw ochw alstw a i nie uzna­
jących innych p rzekonań , ja k  icb 
własne.

(C. d. n.)

p i e g i ?  p l a m y  w a t r o -  

* * U n e ?  o r n i  w » * e l k i e  w y r z u t y
t u  ó r n e .

( ^ o d .  g - w a i a n c y ą ) .

m a ś ć  n a  p i e g i
p p ” s ł o i l c  3 ®  c e n - t ó - w .

(Wschodnia  pasta piękności).

J e d y n y  s k ł a d  1 w y r ó b

w Pierwszej krajowej perfumeryi „ 3r X j 0 3 S .A

J .  G ó r n e g o  T .  P i l a r s k i e g o

X -jT X 7 ,ó ‘w r ,  ł ^ o t e l  O - e o r ^ e s u
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S M 4 0 1 3 N E  O G Ł O S Z E N I  A  j ^ S U C Z Y C i c I k l  młod.e5 przystojnej,

po ow ic ie  od w y r w ę .  |,.:urs FroebfOW3kl- p o s z S ^ i / ^ ^ l e -
N a jm n ie j  za 10 et ., tylko codziennie. [tniego ch łopczyka  do S ławonii  (VFęgry) od

  .........  d .  s i e rp n ia  lub  w rz e śn ia .  T ak o w a  m a  być

W AN'»»  imsi^dowo po z łr .  fi-— i
■ Y d łu g ie  po złr. 16 — i 18- — .

7-50, poleca 
1 ‘i o t r  < ! : r z ą s t o - . v s t I ,  handel  żelazny we 
Lwowie,  piać K ap i tu lny  1 ,  (n ap rz ec iw  Ka­
ted ry ) .  i - u n i k i  i lustrowano różnych  a r ty ­
kułów do dyspozyc j i .  593

dobrej rodz iny  i w ładać  n i«  n iem ieck im  
lecz f ran c u sk im  i p o lsk im  ję z y k ie m .  Ofer­
ty 7, podan iem  w aru n k ó w  na leży  nadesłać  
przy za łącz en iu  fotografii  św ia d ec tw  do p. 
Leopoldyny  Haleekiyj w W eid l in g u  obok 
K lo s te rn e u h u rg  (W iedeń) .  4822

P Ł A S Z C Z E  M Ę S K I E  z P E L E R Y N A M I
sprzc-da-a li.ije z n ie  tan io  S. G a b r i e l  

A: J .  • i l i ib o w i i ik  we Lwowie, p la c  H a i i -
cki liczba fi, 5()(j

K A F T A N I C Z K T ,  ezepeczki,  podbródki  
powijucze i Koszulki d la  n iem ow lą t  — 

poleca' w w ie lk im  wyborz.e naj tan ie j  J a n  
D z i e w o ń s k i .  M agazyn  h a f tó w  i drobiazgów 
dam skich ,  Lwów. H a l ick a  fi. .790

J A S K I E  P O Ń C Z O C H Y ,  S K A R P E T K I
L5 d l i  p a ń ,  mężczyzn i dzieci, p o le c a  lian- 
del p łócien  F e l i k s a  K o w a l s k i e g o  Lwów. 
Rynek  1. 6 , kam ien ica  ks. Pon ińsk iego .
  580

j l l Ł O C A R N I A  C E P O W A  z w ia ln ią  i kie- 
1 * 1  ra tem  czterokonnym  w dobrym  stanie

Siano! Siano!
Kupuję kilka tysięcy tegorocznego 
liściowego s iana  w dobrym ga tun  
ku za gotówkę. Upraszam dostaw­
ców o podauie jak najtańszych cen 
i przesłanie próbek. Kupuję również 

koniczynę i tymotkę. 4621

M a r c i n  K o p p

C h e m n i t z f ,  M o r i t z s i r a s s e  2 1 .

j e s t  za m ierna  cen 
do Z arządu  dóbr 
nilów

do nabycia .  Zgłoszenia 
bubowic-a pocz ta  Woj-  

600

I  E K C Y I  n a  czas wak 
» i tu rz y  sta . W iadom ość :  
d z ia ł  krajowy.

ty i poszukuje  ma 
K r o b i c k i , Wy. 

(501

Y 4  I I . L A  przynosząca rocznie l.tM) z łr  
■* net to  dochodu  i z obszernym g ru n te m  

do budowy, odpow iednia  na  restaurai-yę. — 
jes t  pod bardzo ko-zyatnym i w a n io k a in i  
w B rzuchow ieach  do sp rzed a n ia .  W iado­
mości udzieli  Leon Kos.-.ier.iki , u l ic a  Ly- 
czako w sk a  1 . 6bfi

U i S Z E L K  V ? L l ' Ż B Ę  m iejską  i dworską 
dostarcz.. , godzi i na  w łssnn  odpowie! 

dzialność w y s y ła  n a jk o rz y s tn i e j : '  Krajowy 
in s t y t u t  P ra c y ,  Lwów ul. O rm iańska  14.

p n d  b a r d z o  k o r z y s t n y m i  w a r u n k a m i  
|Y '0 \ 4 Y  1)031 P A R T E R O W Y  ram o w an y ,  z w o ln e j  r ę k i  do  s p r z e d a n i a .  O d d a lo n y  
1 1  7. ogródkiem . u rządzen iem  sklepowym i od  L w o w a '  U k i l o m e t r ó w :  g l e b a  w v -  
wszystkieim narzędz iam i p n t izehncm i iw-zyii ,, ,  „ A . s  , ■
d o m u ,  obok ro j . i t  ki ( jrc .de-ki ej zuroz do| n a ’ . 0 , ' SZai l o °  “ O lg u w ,  o i a z  d w a  
sprzodania. Bliższej wiadomości  u ■ 1 /. i u 1 i j m fęTAjtk i w i ę k s z e  w  z a c h o d n i e j  G a l i c y i ,  
Andrzej Hoiys, gmecli tea tra lny ,  Koło li te -{ rów nież  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h .  —

Realność
w Tarnopolu

położona przy ulicy Mickiewi­
cza, jest natychmiast z wolnej 

reki «!o g p r / . o d n n i a .  
Bliższych szczegółów udziela 
Kancelarya Dr. Pohoreckiego 

adwokata w Tarnopola.

Ceraty, Obicia powozowe 
Dywany i Cnoaaiki

poleca najtaniej 4582
S T . W Y S Z Y Ń S K A

Lwów, Kopernika 16.

W Q 7 l ! Q ł l r i o  u iyw»n» marki listowe 
z swsze kupuję. Prospek­

ty darmo. O  Z a o h m a y a r ,  W tu - ib u rg .

P a ro w a  fa b ry k a  p ierników
H . C Z Y Ń 8K IE J W JA R O SŁ A W IE  

poleca znakomity '4488

PIERNIK KRÓLEWSKI
nadziewany Konfiturami i migdałami, 

elegancko pakowany, sztuka 20 ot. 
Własne składy.: LWÓW ul. Halicka, 

KRAKÓW Sukiennice.

* * * * * * * * *

rack ie  na  dole 
wieczór.

C odz ienn ie  mi gc dzinv
5'.'8

B l i ż s z y c h  i n f o r m a c y j  
r e r ,  u l i c a  B r a c k a  1.

M A JĄ T E K  w  zor-bodniej t h i l i e y i ,  . I.cj- 
mu ja c y  4oa morgó>« przestrzeni ,  w mi­

łej , b a rd z o  ład n e j  okolicy, ' / ,  kim. od sza-1 
gy, a  k im . od s ta ry i  k o l e i , dobrze  goepo- 
d a ro w a n y ,  7. p iękne mi u ro d za jam i ,  z. d o b r e j  
mi b udynkam i gospodarczemi , w ygodnym , 
obsz e rnym  demem m ieszka lnym  , w raz  
z r e n tu j ą c ą  się ceg ie ln ią ,  pod k o rzy s tn y m i  
w a ru n k a m i  do sp rzed a n ia ,  Z g łoszen ia  i n t e ­
resow anych  p r z y jm u je :  J .  P. poste rest.  
L im anow a. 604

u d z i e l i  A .  M a u -  
5  , w  K r a k o w i e .
4602

e tare  i nowe sprzedaje  
4ms najtauiej

E M IL  W E IN E R
Wten I.. S a l z in o rg e s s e  4

U K B Y
do farbowania materyj 
wełnianych, jedwabnych, 
lnianych i bawełnianych 

wolu* od traolzn 
i  ł a t w e  d o  u ż y c i a  

w  p a k ie c lk a c h  po  6 ,1 0  i 15 c t .
poleca w wielkim wyborze

| Alojzy Hubner
|  Lwów, Kynek I. a8.
 , 450? ,

j ; le po polsku, znajdzie  przez czas waka-  
eyi ?.»jęc-ie przy dwu dziewczynkach.  Ła­
dna wy.uowa, ł a g o d n y  charak te r .  Z g ło s ze ­
nia  do A dm in is t raey i  Gazety Narodcncej 
pod J! (i. 789

I I  B R Z l ( IIOW K ACH
I w  położeniu, w pobliżu stn-yi

są w pięknem 
kolejowej,

na  letni sezon do wynajęcia  2 pokoje i 
k uchn ia  i 1 pokój. Z g ło szen ia  do d ru k a rn i  
P i l le ra ,  Łyczaków fi.

HERBATĘ
ro sy jsk ą , z p lan tacy j spółki 

k azańsk ie j
przewyborną w smaku , zapachu i wydat- 
nośei, funt po tir. 2, 2*40, S, 8.60 I 4-80.

Herbatę Oeylon
pół kilo złr. 1'80.

W y ś m i e n i t e  o k r u c h y
pół kilo po złr. 1*60 i 1 26

poleea 4r29

GŁÓWNY SKŁAD HERBATY

Malwiny Sosnowskiej
Kraków, Krupnicza 15.

(Odprzedąjąoym stosowny rabat.)

! ‘i ( s z o ! ( n j ( “ s ' e  4 5 8 5 1

kupna, dzierżawy, lub ieź sa­
modzielnego zarządu księ8arni.i0Sr0(,®m . 1
Ł a sk a w e  oferiy  z. p odan iem  w aru n k ó w  i,8 p i  Z C d . l I l i l l .

b l ' ż s z y c h  s z c z e g ó ł ó w  p r o s z ę  a d r e s ó w  ić  t  |
3E. Ż y b o ra k l, Rudki koło i.w ow a,.1

przy ul. Dąbrowskiego 8, w pobliżu parku btryj- 
skiego i placu wystawy krajowej składająca się 
z 8 pokoi i ubocznych ubikacyj, tudzież z pięknym 
placem pod budowę jest zaraz z wolnej ręki do 

Bliższych szczegółów udzieli inżynier cywilny
Wny Bodaszewski, Ohorążezyzna 1. 12 A. 4620

C. k. koleje państwowe.

R u ch  pociągćw  kolejow ych
według zegara lwowskiego

obowiązujący z dniem 1. czerwca 1893.

Do Lwowa przychodzą z
K rakow a . . . . . . .
M uszyny-Kryniey  przez T arnów  (tylko od 1. l ipca  do 

włą. znie  31. s ie rpn ia )  . . . . .
M uszyny-K ryniey  i Uóahówki p rzez T a rn ó w  
M u szyny-K:ynic-y przez, T a rn ó w  lu b  Rzeszów (tylko d 21. 

czerwca, 15. września)  . . . . .
Mu.s-7.yny -Kry niny p rzez Stry j  . . . .
N a d - rz e z ia  i Tarno iu-zega . . . . .
P odw ofoozysk  i B rodów  n a  iiworzec g łów ny  
Poi lw o łoezysk  i Brodów  n a  tlw ażuć  Podzamcze 
S uczaw y  . . . .  . .
K im p o lu u g a  . • • .
Radowlec  . . . . . . .
Berbom etu  n.  S. i C z u d y n a  . . . . .
Nowosirdicy . . . . . . .
Słolsuiy ritiigi irskiej k o p a ln i  . . . . .  
duKiatyna przez H a l ic z  .
jjUez.aeza p rzez  H a l ic z  . . . . .  
Bełżca .
Sokala .
ł ,awoczncig0i (P e ss tu ,  Miszkolca, S e ren eza ,  Muukac/.a ,  
S t ry ja  ° Wa * S tan is ław ow a,  p r z iz  S try j  .

Skolego, Chyrowa, S tan is ław ow a i B o ry s ła w ia ,  p rzez Stryj

Ze Lwowa odchodzą do
K rakow y,  (W ied n ia ,  W roc ław ia ,  Berlina)
M u s z y n y - K ry n ie y  i Chabówki przez T a rn ó w  lub  Rzeszów 
M u s z y n y - K ry n ie y  przez Tarnów (ty i ko od x y d# 

w łą c z n ie  81.  s ie rp n ia )  . . r
M uszyny-K ry  niey  przez T a rn ó w  ; ■
M u s z y n y -K ry n ie y  b t iy j  ■
N a d b rz e z ia  i T a rn o b rz e g a  ■ - .
P ó d w o to c z y s k  i B ro d ó w  z dw orca  g łów nego  
P odw ołoczysk  i B ro d ó w  z dw orca  L odzamcze 
Suczawy . • •
Bucztcza przez H a l i c z  
Uusiatyua przez Halicz,
Słobody ru n g u rs k ie j  k o p a ln i  •
Nowosielicy
Berhometu n. S. i C zudyna  .
Radowiee
Kimpolunga
S o k a la
Be łżca
Borysławia przez Stryj • :
.f^twocznego (M uńkacza ,  Sereneza ,  Miszkolca,  Besztu  i 

Chyrow a p rzez  S t ry j )  .
S ta n i s ła w o w a  pzzez S try j  .
S ko lego  i C h y ro w a  p rzez  Stryj  . ,
S t ry ja  . . . . . . .

Pospieszny

fi-08

2-46 
2-fi4 

1 0 "  
10-11 
10 11 
l O i i  
10-ii

1 0 -u

3 0 !

644
6-54
6 '3 i

6-36

6-36 
6-36 
6-36 
6 36

6 0 1

6 0 1

1 0 OS
94fi

14)*i
l O J i

3-20
3-38

Osobowy

9-86

9-36

906

9-46
0-21

(JM

J  -08

«*T
5-EŁ

7 59 12-51
7-5'*
7 59! .

7 691

816

9-06; 
9  OS:

( 2 - &

5*ę

tir**
10-16
10-40
10-86

10-3'

12-5A
5-26
5-26

i - 2

M i i .

8 -«» 

l i n  

8 ' F  \
9 ó 1

r U

9-41

9-*i

7 1 1

7 - u

M i
7 J I

7)36

7?w-

1036

9-56
9-56
7-21

7-211 
1*26. 
lO raa t  

34111

1 0

1 0
MO

3-31
7 «

10-26

8 -oi
8 -m

1 0 2

I
UWAGA. Godziny drukowane grabem! czcla*’ 

wieozór do 5 minut 2  rano.
Rozkłady jazdy w formacie kieszonko**- . • u- L

kasach stacyjnych i u konduktorów. yna do nabyoia w biurach 1 uformaoyja.'

Kami oz n a c z a ją  perę  nooną od 0P£

Ogłoszenie dzierżawy.
W dobrach Zurawno w Galicyi je s t  do w ydzierżaw ienia  od I. 

kwietnia 1894 f o l w a r k  K o t o r y n y  zawierający roli 93 morgów, łąk 
169 morgów, pastwisk 31 morgów, położony przy gościn •« murowa­
nym. Ew entua lny  dzierżawca już w jesieni r. b. robić może większe 
zasiewy ozime. ‘ 4-16

W arunków udzieli naczelny Zarząd dób,: w Żuraw nie .

W I E  D  B l M

H o t e l  „ E n k e r z o g  C a r l “
X . x s z a . r r L t r x . © r s t r a s s e  4583

poleca jak  najusilniej -iB e m o w a  S c h n i i c d .

* * *  * * * * * * * * * * * * £

Z  d j a l e r r L  1 .  s i o i p n i t t ,  " b -  r .

przenoszę mój

z  K o ł o m y i  d o  L w o i r n .  ł606

Do Zakładu przyjmować będę uczniów uczęszczających do szkół 
publicznych mkoteż uczących się prywatnie, lu b  przygotowujących się 
do egzaminów wstępnych do szkół zawodowych..

Wszelkich bliższych informacyj udz ie lam  listownie w Kołomyi, 
a od 10. do 20. lipca b. r. ustn ie  w hotelu  E urope jsk im  we Lwowie.

W h a ty js ła  iv  A  j  c n to w lc z .

« * » * * * * * * *  * *  X *  X X  X ó » X X X X X X K

S  Fabryka iwiec woskowych i blicliownla wosku
g F r y d e r y k a  S c K u b u t h a  w
M  w* Lwowie itynek 1. **5 ! ’
w  polec* nagrodzeną srebrnemi mudalnr-ii /j%i ług , /. istnit jacyt-b dotąd
H  n a j p l ą k n l r j a z ą  1 u ą j t r s a l a i ą  «

J masę do atapusEDAii nia p«>ułogi *
”  w pię. iu kojoruóli: N r. 0 biała — Nr. 1 jt» sno-ż.óils N r. 2 jasi.iiiow.i, 
j ą  Nr fi orzechowa — Nr. A maboniowa ^
t #  TJ WAGA. W  ottatnich cea»aeU naimi tiylo  a i f  mwjstwa Uehyeh na-
^  sladowmetH) mojej many do podłogi, która są w cenie wpraw, w e niłsz.j.

iect tr i i  zupełn ie  n ie (to u ty c ia ; przestrz i  gatit więc przed zalittpnem ta- # 4  
^  kowych. Connifci szczegółowe na iądanie fh m e o .

MXXXxXXXX XX XX xxxxxxxxxx
L. S7.S04. 40H5

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadan ia  jednego st-yj><n idyum  w rcczac j kwocie ośm iuset 

(800) zł. w. j . z fundacyi stypendy juej ś. jp. M a k sy u ill la u a  1 F r a n  
elHKk* K sa tc /e rcg o  N leD iiIanow sk lch  d la  nrfndzieży polskiej, oddają­
cej się sz tu ce  m alarstw a i niiedzhiK ytnictM ai. ogłasza się niuiejszein 
konkurs.

O p o w jts z e  s ty p en d ju m  mog;% się  ub iegać m łodzieńcy narodowo­
ści polskiej* urodzeni w obrębie k ró lestw a G alicyi i Lodomeryi wraz 
i  W inlkiem  księstw em  K rikow ski.eut, którzy ukończywszy szkołę sztuk 
pięknych w .K rakow ie , albo te ł  o.-jąg nąwszy w sztuce ly to w aira  na 
sia li, uiieGzi h ih-drzew ie pew ien w yższy  sU»fiień a rty zm u , pragną j e ­
dynie dis wysloskonab-Liia aio ó nabyć •» wyższego w ykształcenia w o- 
bratiyui uiwoci/.ie udać się z* g ra n ic ę .

P raw o  luidaW aaia ieg< a typendy  tui s łu iy  W ydziałow i n a io ^ e m u . 
Pobór sfr.fjpóądyuflt trwa *ylko pi w t  rok je d e n  i może wyc j-«ły- 

nie w w a łu y c i wypaókairh za .ezwor« iiieui c. t .  N am ientuictw a na dal- 
hzj je d e n  rok p rzed łiiż ru )m .

K an d y d an  winni vo ość - .o ila n la  swoje do W ydziału krajowego 
u a i d a l e j  do  3 . s ie rp u h *  l>. T, a t>  byli uczniówio ; . k. czkoły sztuk 
p ięsny  ch w K rakow ie z*. poś/eiinic.tw «‘.ni Dyrokcyi u>|łe szkoły inni 
•w ndydaci zaś bezpośrediiio . T.io podań załączyć należy m etrykę ch rz tu , 
św iadectw o ubóstw*, iw jn J e  twa •/, c. k . szkoły rz tu k  pięknycb w K ra­
kow i-, a względnie o e e d y . iż ktiiióyclst k sz ia ło ił się w j t towni-tv ic 
n a  sta li, m iedzi lub  i żo is ią g iią ł  w fiótucc powit-n wyż­
szy s to p ień  arty-zmu , wre# 'cio  dow ody, iż kandydat tylko dla wyuo- 
skona lenia, sio prngnie w dać się za  g rau icę  i  ż” należy do narodowości 
polskiej. W  podaniu nalw ży /Bkazać zak ład  lub n iic jscos ośc za g ra ­
n ic ą , w  k tó re j k a n d y d a t mierz* fcsmaU-dć .się Ha 1 ej i przedstaw -ć 
oraz ca ły  plan d*bzog'> k sz ta łcen i u się va g ran icy , * w reszcie podać 
dokładny ad res, pod k tó ry m  petentowi rezo lu c ja  W ydziału krm ow -go 
ma być -orzesłana.

W ypla ta  KtypeuifyW U nastąpi w dwóch półrocznych równych ra- 
taeb  z góry, z  k tó rzch  p ierwB** zostaniij w ypłacona r.»r&* po tiadaum, 
druga -/aś z początki--.** drugiego pólrocr.a szk o luego . jednak  ty 1 <o 
w rasie , jeżeli s ty p e id ja  w jA ate, żo ksz ta łcąc  się z a g ra n ic ą  wód ug 
plauu przedstaw louego X podaniu, ezyui postępy w ołiraoym zawodzie.

/  Mady Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i  Lodomeryi z Wielkiem Ks. Krakowskiej 

Lwów, dnia 23 . czerw ca 1893.

Dla mężczyzn!
NajpiękuiejMjra, wyna' 
a iozae-e lf lk tęyozay  *p-
iiły męsjg„j tawai* °1 

T*J T  'polecają go go 
Hj**1 aoetnie w ku  
W. r ,*mkrńętyeh 
w i*icioiel* •. k. p W '

tnzkhuii obecnyeh czaiów jest bazsprzeezmc galwa- 
tra t ii*  •«*iol*tne9* u ły o la , który W osłabieniach 
cazTw* t s i t  bardzo akutscznym. Lekarza wszystkich 
raeo. D»rd*4 łatwy i pi-ostj sposób uiyoia. Noai s i f  
ażeui kamizslki. — Opis p rzy rząd u  darmo. — 
aeh ®a nadesłaniem 10 ct. w markach. Do nabyoia u 
riloju, i wjznalazcy J .  A ngenfeld , Wien, I  Suiiular- 

strais* 18.

4 5 0 0

“** -  —   —
W y d a w c a  i  o d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  V  l a t  o n '  K o i t e c k T

C  ę a y  y - n i  A  o n e  o  1 5 ° / 0 .

TOWARZ ifSTWO P0WR0ZN1CZE
w  B A d y m n i s

poleca swoje
u WOWiB

^787

wyroby ipowroźnicze i sieciarskie
tadziei

p a s y  d o  m a s z y n  * k a Ł tro w e  i p r o m o w e ,  g u r ty  d o  w y ­
b i j a n i a  w ń * k d w , c h o c L iik l n a  b o ry  ta r a e  i t. p.

W asal k ia  w y roby  o zd o b n e ,  jak o  t o :  n a k r y c i a  sa lonow e n a  stół,  f iranki d# okien,
siatki do łóieetek daie-óimph. torebki myśliwskie, Pn a T s o b n «
eisoi na konie od muc* i śniegu itd. wykonywane bywają starannie na

zamówi.ania.

T e w e m a t w o  n o s ia d a  «w* s k ła d y  komisowe.-; we Ijeowie C en tra lny  B m m ^ k ra -  ^ a r a ^ t ^  ponad* im Zyblikiewieia. w* Stanisławowe Bazar powia-

a s :  i s ć ^ S S K e S i r A :  w « u *

C o n n l K l  g r a t l G  i  f * * a n o o .  

U y r o l c e j d b :
M arceli ftuilechowskl. K*. Leon Pastor.

Kantor miastaj: ni. Hctmista 22.
FABRYKA SZTUCZNYCH

N A W O Z Ó W
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ

JULIANA WANGA WE LWOWIE
poleca po ponownie zniżonych cenach , niższych aniżeli 

jakakolwiek inna fab yka

Ro/ilworzoną kwasum siarkowym

Maczke feościana i Superfosfdy
?. g w a ru n r -y ą  n a jw y ż s z y c h  p ro c e n tó w  s k ła d n ik ó w , i  tej 

sam ej ja k  dot.ipi jakości, 4618

L. 7.802.

Konkurs.
4617

W ydzia ł  k ra jo w y  K ró le s tw a  Galicyi i L o d o m ery i  z W ielkiem  
k s ię s tw em  K rak o w sk iem  ro z p isu je  n in ie jszen i  k o n k u r s  n a  d c a  
s ty p e n d y a  z fu u d u sz u  k ra jo w eg o  po 600 złr., każdo  dla  ab i tu r i  u- 
tó w  k ra jo w y c h  szk ó ł  ro ln iczych  w D u b la u a c h  i C zern ichov  e, 
chcących  się ksz ta łc ie  n a  n auczyc ie l i  g o s p o d a rs tw a  wiejski-  -o 
(ro ln ic tw a, hodow li  z w ie rz ą t  i ad m in is t racy i)  w k ra jo w y c h  n iż sz y c h  
szk o łach  ro ln iczych .

S ty p e n d y a  te  ro z d a n e  będą  n a  ra z ie  n a  rob  je d e n ,  p o cząw szy  
od d n ia  1. P aźd z ie rn ik a  1894, p rz e d łu ż o n e  je d n a k ż e  będ^ na  rok  
d ru g i  i t rzec i ,  w  m ia rę  po trzeby .

P lan  i m i6jsce o d b y w an ia  n a n k i  w sk azan e  zo s taną  s ty p e n ­
d y s to m  p rz e z  W ydzia ł  k ra jo w y . T u ta j  z a z n a cz a  się ty lko , że. 
oprócz  u z u p e łn ie n ia  n a u k i  te o re ty czn e j  i p r a k ty k i  g o sp o d a rsk ie j ,  
obow iązan i  będą  s ty p e n d y śc i  także  do odb y c ia  p ra k ty k i  n a u c z y ­
cielskiej w j e d n e j  ze szk ó ł  ro ln ic z y c h  k ra jo w y c h :

C hcący  ub iegać  się o s ty p e n d y u m  w in n i  w n ieść  na jd a le j  do 
d n ia  1. w rz e śn ia  1893 p o d a n ie  do W ydzia łu  k ra jo w eg o  i d o łączo ­
n ym i św iad ec tw am i w y k a z a ć :

1. że u k o ń czy ł  j a k o  u czeń  z w y cza jn y  w y ższą  szkolę  ro ln ic z ą  
w D u b lan acb ,  lu b  ś re d n ią  szkolę  ro ln iczą  w C zern ichow ie  i z łoży ł 
ze s to p n iem  bardzo  d o b ry m  p rz e p isa n y  w ty c h  s z k o ła c h  egzam in  
k o ń c o w y  czyli  dyp lom ow y.

2. że odby ł przyna jm nie j  d w u le tn ią  p rak ty k ę  w g< spodarstw acb  
ua jących  możności zapoznan ia  się bliższego n ie ty lko  z ro ln ic tw em  
w śoiślejszem znaczeniu ,  ale tak że  z hodowlą i u trzym an iem  zwie­
rz ą t  dom ow ych;

3. że w łada  dosta tecznie  w słowie i piśm ie język iem  n iem ie­
ckim  albo francuskim , ażeby  m ógł uauk  w ty m  języku  w ykładanych  
z poży tk iem  słucha*.

Do podan ia  swego pow in ien  k a n d y d a t  nad to  dołączyć :
4. D okładny  życ io rys  (ourmulum vitae), w ykazu jący  dotyczą  

sowe za trudn ien ie  ;
5. M etrykę  u ro d z e n ia ;
6. Ś w iadec tw a  wszelkich odby tych  s tudyów  przed rozpoozęciera 

fachow ych s tudyów  rolniczych.
W  b rak u  kandydatów , k tó rzy  szkołę ro ln iczą w DubTauaoh 

lub w Czernichow ie ukończy li ,  o trzym ać  może powyższe s typen- 
dyi.m  także  kan d y d a t ,  k tóry  je-tną ze szkół ś tvdotoh rolniczych 
w P aństw ie  aus tryack iem  z eg zam inem  dojrzałoś i ukończył.

Z Raiły W y d z i a ł u  k r a jo w e g o  
K r ó le s tw a  G a l ic y i  i L o d o m e r y i  z  W. Ka. K r a k o w s k ie m  

W e  L w ow ie  d n ia  14. C zerw ca 1893.

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

K U l i l T Y a i l  I T f A U f f lW Ł
W ‘l1 A l l t i ł l  PftPfihiiejs*e w y p a d a n ie  wło#4w w strzym uje ,  cebuli. i w ł . su w a  

c l i i  J I M I !  wzmacnia i do wviwai-*»nitt l _porosta w/osów pobml**. Ł y d z y  
pokryw ają  s ię  p ięknym włosem . Ca ły  flakon fi złr ., p ó ł  flakonu 1 t i r .  bo ot.pokrywają się pięknyi

niezawodny środek na w y g u b i e n i e  u a g n l e t l r d w
L D / t l l l U  Pudołko 4Q ę ntów.

' V l o . i t  b l  przeciw poceniu się rąlt i pach. Flakon 60  ct.

j-udr salicylowy A4? , ,<ł~
Ocet desinfekcyjny

do gkriipiiciia sukien .  — F lak o n  50 centów.

Kadzidło ant i iiiiazma tyczne
ta  s/Jtodliwo zdrowiu, da jąc  p rzy jem ny i a jo a ią ty ęzu y  zapac h  ( J iyw a  się w sa­

lonach, pokujacb aypialnyóii, miauowiolu tizicoii fiych — F lak o n  5o  ot.

Trouirzki desiiifekcyjne j ą  powietrze. ' Pudełko i / o l *

1’owietize łaaów iglastych w pokoja
t-trzymuje sic przez, rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO.
j |  P  ńct m fettii leśnego zapachu, posiada uieoszai-owaue własności liygio-

uii-zue. O-zyszcza i odświuia powietrze tnircclań w tak wysokim stopniu, le  
jest pow.szei-buie polecane przez lekarzy do oddechania osobom cierpiącym na 
cfio o b y  p i e r s i o w e .

F lak o n  80 «t.. r o z p y l a c z e  od 24 et. do S złr .

„ Mydło z igieł sosnowych
zapach lasów szp-Ikowyoh, kawałek 30 centów.

wa na 
'ydaje

L W Ó W :  sk le j iy  w ła s n e  u l ie a  K o p e r n ik a  1. 3 , u l ic *  H a lic k a  11. 
K R A K Ó W : S u k ie n n ic e  1. 2 0 , C Z K R N IO W C E : Ry n e k 2 .

jfUTKIWyborne
nieklejone

a prawdziwych bibułek francuskich
ooleoa

FABRYKA TUTEK CTE1BET0ITCE
ANTONIEGO G A W Ł O W S K IE G O

S o 6 i i  « «I*®° S t l o n g o  1* W*

Z drukarni i litografii P i l i c a  i Spółki (Telefouu Nr. 174*).


